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Delegacje.
LWÓW 7. czerw ca.

Z azw yczaj k ró tk a  sesja w spólnych delegacyj 
austrjacko-w ęgierskich, żywszego zainteresow ania 
wśród szerokiej opinji publicznej nie budzi. M a­
szyna konsty tucyjno polityczna w m onarehji H a b s­
burgów jest ta k  skom plikow ana, że na delegacje 
wspólne m ało jeno pozostaje czasu, a nadto za­
kres ich dzia łan ia  jest iak  śeiśle określony i 
oznaczony, że trzeba  nadzw yczajnych w ypadków  
na polu polityki zew nętrznej, aby  opinja publi­
czna z naprężeniem  w yczekiw ała zebran ia  się 
wspólnych delegacyj. T ak ich  nadzw yczajnych 
w ypadków  tym  razem  n.e ma.

Polityka zew nętrzna praw ic w szystkich mo­
carstw , k tó ra  m ogłyby A ustrc W ęgry in tereso­
wać, porusza się norm alnie i statecznie po u ta rte j 
drodze, w szystkie czynniki zapew niają, że poli­
ty k a  ta  je s t ściśle pokojowa, że nikom u ani się 
nie śni rozpoczynać wojny, ergo nie mamy się 
ze strony m inistra spraw  zew nętrznych spodzie­
wać niczego nadzw yczajnego N ie jest także  dla 
nas n iespodzianką, że m inister wojny i w tym  
roku znowu pow iększa swój budżet w ydatków  o 
cztery miljony zł. W zrost ten  je s t stateczny od 
roku  1891, a trw ać będzie przynajm niej do roku 
1898 i jer i koniecznym  w ynikiem  zbrojnego po­
koju. Poniew aż akceptujem y zbrojny pokój, więc 
musimy także  akceptow ać pow iększenie stopy 
pokojowej arm ji. N iespodzianką mogło być chyba 
ty lko  dla sfer nieobznajom ionych i nieinteresują- 
cych się spraw am i m onarehji przekroczenie 
budżetu zeszłorocznego o 4 '/ ,  miljonów zł., d la 
k tórego to przekroczen ia  m inister wojny dom aga 
się te raz  dodatkow ego zatw ierdzenia. P rzy p u ­
szczam y, że jen e ra ł K riegham m er nie obaw ia się 
odmowy. Członkowie obu delegacyj są do tego 
stopnia wyrozum iali, że za w ydatk i już poczy­
nione nie pociągną m inistra do odpowiedzialności. 
Państw ow y m inister wojny spi w ięc zapewne 
bardzo spokojnie. Stosunki w reszcie w Bośnji i 
Hercogowinie rozw ijają się tak że  norm alnie i po­
stępowo, budżet tych  prow incyj okupow anych, 
wynoszący obecnie przeszło 14 miljonów zł., 
je s t zupełnie w ystarczającym  do pokrycia  w y­
datków , z czego w ynika, że wspólny m inister 
finansów, pan K allay , pod którego naczelnym  
zarządem  prow incje okupow ane się znajdują, 
również niczego się n :e ma obaw iać we wspólnych 
delegacjach.

Konsekw encją tego stanu rzeczy je s t to, że 
przebieg obrad w obu delegacjach powinienby 
być spokojny i g ładk i, że nie należy s ę ipodziewać 
ani obawiać nadzw yczajnych i sensacyjnych ep i­
zodów.

Nie mniej jed n ak  nie powinno tegorocznej 
se3ji delegacyjnej zab rak n ąć  in teresu jących  m o­
mentów. Ju ż  w zw yczajnych i norm alnych w a­
runków osobistość m inistra spraw  zew nętrznych  
jest najbardziej in teresującą wśród wspólnych mi 
strów, a o ileż bardziej je s t ona nią teraz! H rab ia  
A genor G ołuchowski sta je  po raz pierw szy przed 
delegacjam i wspólnemi, z którem i dot; chczas nie 
m .ał nic do czynienia. B ył on do niedaw na ty l­
ko dyplom atą i to na stanow iskach wcale nie 
w ybitnych , dzisiaj s ta ł się odrazu kierownikiem  
całej polityki zew nętrznej m onarehji austrjacko  
węg erskiej. Nie spodziewamy się i jeżeli mamy 
byt szczerym i, wówczas musielibyśm y powiedzieć, 
że naw et nie pragniem y radyka lnych  zm ian w po­
lityce zew nętrznej. W zajem ny stosunek m iarodaj­
nych  m ocarstw  w ielkich od la t je s t ustalony, ogól­
na konstelacja m iędzynarodow a niezmieniona. Czy 
ten stosunek i ta  konstelacja najlepsza i n a jko rzy ­
stniejsza, to rzecz inna, ale zm iany mimo to wol­
no nam  się obawiać. M inister spraw  zew nętrz ­
nych, któryby p ragną ł ten  stan  rzeczy naruszyć, 
m ógłby może zdobyć sukcesy i uznanie, ale z r e ­
guły  laury ministrów spraw  zew nętrznych, naj 
bardziej kw itnące i jaśniejące, zroszone b y w ają  
łzam i i krw ią. N ie w ydaje nam  się. by h rab ia  
A genor G ołuchow ski po tak ie  sięgał w aw rzyny. 
Probow ano w praw dzie w pew nych sferach bu­
dzić przeciw  nowem u m inistrowi spraw  zew n ę trz ­

nych podejrzenie, ale ono nieuzasadnione. P o lity ­
k a  zew nętrzna m onarehji austrjacko-w ęgiersk iej 
dalej pójdzie dotycbczasow em i tory . H rab ia  Go­
łuchow ski nie je s t nowatorem, a gdyby nim na­
w et by ł innow acje jego byłyby  jedynie dyk to ­
w ane względam i na — m onarchję austrjacko  
w ęgierską. la n ą , ja k  austriacko-w ęgierską, jego 
polityka nic będzie.

M:iuo to jed n ak  indyw idualność hrabiego 
Gołuehowskiegn, jego pierwsze w ystąpienie i spo­
sób, w ja k i swojemu pojm owaniu rzeczy da w y­
raz, muszą budzić zainteresow anie nietylko sa­
m ych członków delegacji, ale także  szerokiego 
ogółu, zw łaszcza, że okoliczności, wśród których 
h rab ia  A genor Gołncbow ski dostał się do steru, 
są bądź co bądź niezw ykłe. N iejeden z delega­
tów zechce więc zapew ne w niknąć w polityczne 
credo hrab iego  G ołuchow skiego, niejeden zechce 
może poruszyć na nowo spraw ę nuncjusza Agli»r- 
d i’cgo i to albo ze względów czysto tak ty czn y ch , 
albo dla ściślejszego określenia stanow iska nun­
cjusza |:apieskiego pod względem  politycznym  
i dyplom atycznym . H rab ia  Gołuchow ski będzie 
m usiał w danym  razie odpow iadać i już dlatego 
samego osoba jego w ysuw a się na pierw szy plan 
tegorocznej sesji delegacyjnej. Gotowa ona istotnie 
stać się zajm ującą.

Kolej i Mówki do Załogaiep.
M inisterstw o handlu  p rzedstaw iło  radzie 

państw a p ro jek t ustaw y, dotyczącej kolei lokal 
nycb, k tó rych  p rzy jście do sku tku , ze w spół­
udziałem  państw a, k rajów  koronnych  i in te re ­
sentów, m a być zapewnione w ciągu r. 1895.

Przedłożenie to obejm uje tak że  i linje p ro ­
gram em  naszego k ra ju  objęte, a m ianowicie zgo 
dnie z w nioskam i w ydziału  krajow ego i uchw a­
łam i sejm u co do l iu j i : T r z e b i n i  a-S k a w c e ,  
J a w o r z n  o-P i ł  a,  B o r k i  w i e l k i e G r z y -  
m a ł ó w ,  K o ł o m y j  a-Z a l e s z c z y k i .

N atom iast co do linji C h a b ó w k a - Z  a k o -  
p  a n  e, zaw iera przedłożenie rządow e postano­
wienie, iż częściowy szlak  C habów ka Nowy T a rg  
może być budow any o torze norm alnym , a to ze 
w zględu na  możliwość w cielenia go do norm alno­
torowej kolei, prow adzącej z Chabów ki do g ra  
nicy k ra ju .

W razie gdyby  ze w zględu na możliwość 
w cielenia szlaku  Chabów ka-N ow y T a rg  do nor­
malno-torowej kolei, prow adzącej z C habów ki do 
g ran icy  w ęgierskiej, koncesja na częściowy szlak 
C habów ka Nowy T a rg  kolei lokalnej udzieloną 
została inuem u przedsiębiorstw u, ja k  koncesja 
na część Nowy T arg-Z akopane, w tak im  razie  
udział państw a w kwocie 235.000 zł. może być 
rozdzielonym  w stosunku do długości obu pomie- 
nionych części linij.

Pow yższe postanow ienie tłum aczy  się tern, 
że gdy ze strony innej g rupy  interesentów  
przedstaw ione zostały  m inisterstw n handlu  p o ­
w ażne wnioski, k tó re  m ają na  celu budowę nor­
m alnotorowej kolei z C habów ki przez Nowy 
T a rg  do g ran icy  k ra ju  w k ie ru n k u  B iałej sp i­
skiej — zdaw ało  się, zdaniem  rządu  — celem 
uw zględnienia w projekcie ustaw y w szelkich 
ew entualności w skazanych, w ziąć pod rozwagę 
ew entualne w ykonanie części linji z C habów ki 
do Nowego T a rg u  o torze norm alnym  i przew i­
dzieć podział subw encji państw ow ej na  oba czę ­
ściowe szlaki, tj. C habów ka Nowy T a rg  i Nowy 
T arg -Z akopane.

R ząd podniósł w swem przedłożeniu, że zre ­
sztą w raz ie  ew entualnego udzielenia koncesji na 
projektow aną w ąskotorow ą kolej, należy w k a ­
żdym  raz ie  na to baczyć, ażeby w raz ie  zape­
w nienia p rzy jścia do sku tk u  poprzednio wym ie­
nionego połączenia kolejowego o torze norm al­
nym , częściowy Bzlak C habów ka Z akopane m ógł 
być również na  norm alnotorow ą kolej p rzek sz ta ł­
cony i wcielony do projektow anego połączenia 
kolejow ego o torze norm alnym .

Spraw a ta  będzie przedm iotem  badania  k ra j. 
rad y  kolejowej, k tó ra  obraduje  w gm achu sej­
mowym.

W ydzia ł krajow y je s t zdania, że kw estja  ta  
może być w ten sposób załatw ioną, aby  rządowi, 
w zględnie przyszłem u koncesjonarjuszowi nor­
malnotorowego połączenia kolejowego z W ęgram i, 
zapewnionem  zostało w koncesji praw o odkupie­
nia niety lko całej linji Chabów ka Z akopane, ale 
tak że  i części jej Chabówka-Nowy T arg , o d rę ­
bnie od pozostałej części Nowy T arg-Z akopane. 
Co do zm iany k ierunku  trasy  i założenia robót 
podtorowj eb dla u łatw ienia budowy kolei o to 
rze norm alnym , w ydział krajow y żadnych ustępstw  
w tej m ierze uczynić nie może.

Polacy w Ameryce.
(I I .)  A by dać pojęcie ducha najrozm aitszych a 

tak  licznych aiuerykańsk ich  tow arzystw  polskich, 
podajemy d la  p rzy k ład u  odpis trzech organizaeyj 
w Chicago 111

Pierw sza z nieb na k arc ie  tytułow ej album u, 
ubranej w ornam enta z chorągw i narodow ych i 
białego orła m a napis :

O r g a n i z a c j a  p a  r j o t y c z n a  
pod opieką N. P. M ar królowej polskiej 

w Chicago III. 
a braciom  w ojczyźnie uścisk b ra te rsk i i po­

zdrow ienie.
N a stronie odw rotnej napis :

O rgan izacja  patrjo tyczna .założoną została 18. 
w rześnia 1887 r.

P ierw szą adm inistrację sk ładali następujący 
obyw ateli: P io tr K iołbasa, p rezydent, Jan  B a 
rzyńsk i w iceprezydent, ks. proboszcz W incen ty  
B arzyński, rad ca  duchow ny, Sl. S zw ajk art s e ­
k re ta rz , Pńw eł G órski rachm istrz, Tom a Krolin 
naczeln ik  w ydziału skarbu , L udw ik  B iadaczkie 
wicz sekr. f iu a n s , A ntoni R udnicki kasjer, M i­
ch a ł Kolewicz, A ntoni R ybczyński m arszałek , 
F r . K aczorek, Paw eł W agner kolektorzy.

G łów ną m yślą 
organizacji p a trjo ty czn e j: jednoczenie w szystkich 
rodaków  na  zasadach odpowiednich duchowi 
rzym sko katolickiej religji i św ietnej przeszłości 
narodu polskiego przez w ezw anie N. P . M arji, 
królowej poUkiej, o pomoc dla ojczyzny; przez m o ­
wy na  z e b ra lia c b  i o d czy ty ; przez zaprow adza­
nie czy teln i i u rządzanie obchodów n aro d o w y ch ; 
przez zak ładan ie  szkól niedzielnych i wieczor­
nych i przez w spieranie rodaków  znajdujących 
się w potrzebie,

O rganizacja  patrjo tyczna nie udziela  człon­
kom żadnych zapomóg, ty lko  obraca swnio fun­
dusze na celu publiczne p a tr jo ty c z n e —  1894 r.

N a k arc ie  drngiej album u, czytam y co n a ­
stępuje :

W celu skuteczniejszego pracow ania o rgan i­
zacji we w szystkich k ierunkach , rozk łada  się jej 
działalność na następujące w ydziały :

W y d z i a ł  o ś w i a t y ,  zajm ujący się sp ra­
wami szkół i p rasą  polską.

W y d z i a ł  e k  o n o m  j i ,  -a jm ujący  się pod­
niesieniem  przem ysłu i handlu  polskiego.

W y d z i a ł  r y c e r s t w a ,  zajm ujący się 
kształcen iem  fizycznem  przez g im nastykę i ćwi­
czenia wojskowe.

W y d z i a ł  d o b r o c z y n n o ś c i ,  zajm ujący 
się pełnieniem  czynów chrześc-ańskiego m iło­
sierdzia.

K ó ł k o  d r a m a t y c z n e ,  zajm ujące się re- 
gularnem  urządzan iem  przedstaw ień tea tra lnych .

C h ó r  p a r a f j a l n y  ś w.  C e c y l i i ,  zaj­
m ujący się upraw ianiem  śpiewu kościelnego i 
patrjo tycznego.

Od założenia aż do dnia dzisiejszego w ydała  
organizacja  na  cele dobroczynne i patrjo tyczne 
następne sumy :
N a powodzian w Poznańskiem  i G alicji doi. 500.— 
N a budowę domu sierót . . . .  „  185 40
N a broń i m undury dla rycerstw a  . » 504- -
N a u n i t ó w ............................................... „ 1 0 0  —
N a bibljotekę p arafja lną  . . . .  „ 259 —
N a b i e d n y c h ......................................... ......... 246’—
N a garderobę k ó łka  dram atycznego  „ 326’—
N a w ieniec d la  ś. p. L enartow icza . „ 15*—
N a przy rządy  gim nastyczne . . .  „ 75’—
N a h a l ę .............................................................  61* —

N a „D zień polski11 podczas w ystaw y „ 130 '— 
N a  wystaw ę chicagow ską . . .  ,, 100’—

N a ostatniej stronie album u, udekorow anej 
również godłam i państw a polskiego, czytam y 
u g ó ry :

O rganizacja  patrjo tyczna liczy obecnie 
300 członków.

1894 r.
U  spodu napis w o rnam encie :

Bóg i O jezyzna!
*

* *
D rugą organizację przedstaw ia album  za­

ty tu łow ane :
C e n t r a l n e  T o w a r z y s t w o  P o l e k  

w A m e r y c e  
założone 1889 w Chicago 111.

W spraw ozdaniu załączonem  c z y ta m y :
Myśl organizacji Polek na wychodźtw ie zna­

lazła w przeprow adzeniu w czyn trudniejsze z a ­
danie może, aniżeli w szelkie stow arzyszenia męż­
czyzn rodaków , po za A tlantykiem  głoszących
0 w aluach, trudach , napaściach wrogich obozów
1 tym  podobnie, —  bowiem zm uszona ona by ła  
walczyć z uprzedzeniem  sam ychże kobiet, nie 
w ierzących w cel szlachetny  i potrzebę łączno­
ści Polek w A m eryce. G dy w reszcie bronią 
cichej i w y trw ałej p racy  przesądy niew ieścich 
uprzedzeń zwalczone zostały, — nasuw ały  się 
nowe nieprzyjaźne, a nieprzew idziane całk iem  
przeszkody ; mianowicie, położyło tu  ciężką dłoń 
na zakreślonym  i w yrobionym  planie, groźne i 
n ieub łagane „  Veto / “ m ężczyzn. T rzeb a  było 
umieć trafiać do p rzekonania  głow y domu, ojca, 
m ęża, b ra ta , lub opiekuna. T rzeb a  było sta­
wiać dowody, legitym acje i a rgum enta  wobec 
szerszej opinji i obaw duchow ieństw a, że łączność 
P o lek  nie odbiega od zasad relig ji i kościoła 
rzym sko katolickiego. —  W reszcie  naBUWała się 
po trzeba p rzekonyw ać wobec lokalnych m ęskich 
stow arzyszeń, że myśl ryw alizow ania z tem iż, 
da leka  je s t od celu kobiet. W  końcu nie chcąc 
s tanąć  w połowie zaczętej drogi, mimo strudze­
nia ja k  na siły niew ieście, zaw iązało się w skro- 
mnem gronku p i ę t n a s t u  p a ń  p o l s k i c h  
Tow arzystw o w sparcia, k tóre  z dalszym  rozwo­
jem  przyb ra ło  cel d ru g i: sk ład an ia  m iesięcznej 
sk ład k i n a  s k a r b  n a r o d o w y .

O becnie Tow arzystw o Polek w Północnej 
A m eryce liczy stu  dziew ięćdziesięciu członków . 
S iedzibą cen tralnego  T ow arzystw a jest Chicago 
w stanie Illinois.

H asłem  Polek  em ig ran tek : B ó g ,  w i a r a !  
i O j c z y z n a  p r a s t a r a !  A dm inistrację To­
w arzystw a w rokn  1894 sk ład a ły  następujące 
o b y w ate lk i:

A nna M oszyńska prezesow a, P rak sed a  K o ­
sm ow ska w iceprezesow a Klem entyn* U znańska  
sek re ta rk a  p r o t , M arja  U zarow ska sek re ta rk a  
finans., E m ilja  K apela  kasje rk a , W iktorja S z y ­
m ańska, H elena Ż ychlińska, Jad w ig a  K opczyń­
ska, P e lag ja  R im er.

** *
T rzecia  o rganizacja  podaje nam  album  za­

ty tu łow any  :
T o w a r z y s t w o  m ł o d z i e ń c ó w  ś w .  

K a z i m i e r z a  k r ó l .  N a czele n a p is : B r a ­
c i o m  w O j  e r y ż n i e  u ś c i s k  b r a t e r s k i  
i p o z d r o w i e n i e !

C el T ow arzystw a.
Ł ączen ie  m łodzieży polsko-katolickiej.
Rozpow szechnienie ośw iaty wśród tejże.
Ćwiczenie w moralności.
P ełn ien ie  czynów chrześcjańskiego miło 

sierdzia w chorobie, nieszczęściu i śmierci.
W ierne  w ypełnianie obowiązków w zględem  

Boga, O jczyzny i bliźniego.
Co czyni Tow arzystw o obecnie ?

W  razie choroby cz łonka pielęgnuje go, 
s ta ra  się o jego uzdrow ienie i płaci mu pięć 
dolarów w sparcia tygodn iow o ; —  w przypadku  
zaś śm ierci członka sp raw ia  mu pogrzeb i p łaci 
rodzinie zm arłego dw ieście dolarów.

U rządza przedstaw ienia  tea tra ln e  sztuk , na 
tle historji ojczystej osnutych i obebody w ażnych 
rocznic narodow ych.

N a m iesięcznych posiedzeniach, przed z a ­

łatw ieniem  spraw  bieżących, u rządza w ieczorki 
patrjo tyczne, na k tó rych  członkowie w odczy ­
tach  lub  w ykładach  przypomi ja ją  wielkość 
przodków naszych, deklam ują, śpiew ają pieśni 
ojczyste. C ztery razy w roku  przystępują w szy­
scy członkowie do spowiedzi i komunji św.

Pom mo, iż w iększa część członków sk łada 
się z Polaków w ychow anych na ziemi am ery ­
kańskiej, Tow arzystw o zała tw ia  w sz-ikie spraw y 
t y l k o  w j ę z y k u  o j c z y s t y m .

Co zam ierza czynić w przyszłości ? 
D ok ład a  wszelkich starań, aby  zjednoczyć 

młodzież polską w S tanach  Z jednoczonych A m e­
ry k i Północnej celem ściślejszego i ko rzystn ie j­
szego pracow ania dla spraw y narodowej

Tow arzystw o liczy obecnie 200 członków w 
w ieku od la t 17 do 28, założonem zostało 12. 
g rudn ia  1SS6 roku.

O becny zarząd  Tow arzystw a sk ład a  sic z 
następujących  obywateli :

P P . : N ering, prezes ; Jak ó b  O szw ałdow ski,

‘j  S j |

p r.^ p
v>'
p

W
w icep rezes ; wici *” ks. Eugenjusz Sedlc.czek,

(Mrad ca  duchowny ; W  G orw iakow ski i J a r  Clii-
lewski, sek retarze ,’ F r . K w asigrocu. s k a rb n ik  :
A nastazy O górek, P aw eł G iersz, M ichał S ed lak ,
ra d n i; Józef Paszkiew icz, F ran c iszek  B azylan,
M ichał Tom asik, m arszałkow ie; Ja n  R ybka,
opiekun chorych, Ja n  Tom kiewicz, pokw itująey ;
Ja n  Szefler, chorąży.

* *
*

N a zakończenie tej szczupłej relae,i o ży ­
ciu, p racach  naszych zaatlan tyck ich  oraci, cóż 
m am y dodać?  C byba te dw a słowa, którem i 
się lud nasz przy  p racy  obyczajem  stai odawnym  
p o zd raw ia : „ B o ż e  d o p o m ó ż ! 1'

E . P aw łow icz
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Położenie kościoła rzymsko­
katolickiego.

( H rabia L th w a .  —  &t isunki rosy jsko-pohhc.)
V II W rozdziale tym  do tyka au to r kw estji 

nadzw yczaj w ażnej i nadzw yczaj skom plikow a­
nej, tern więcej, że wszelkie rozporządzenia, 
odnośnie do uregulow ania stosunku kościoła k a ­
tolickiego do państw a, trzym ane są w głębokiej 
tajem nicy. Z asadnicze ustaw y rosy jsk ie głoszą 
w praw dzie, iż panu jącą re iig ją  je s t praw osław na, 
„ale i w szyscy nic należący do m ej poddani 
państw a i cudzoziem cy ta k  w Rosji, jak  w K ró ­
lestw ie Polskiem  i w. ks. F in landzk iem  ko rzy ­
stają, każdy  i wszędzie, z wolności odpraw iania 
swego nabożeństw a i w yznaw ania swojej w iary. 
W  państw ie ro iy jsk iem  przyznaje się swobodę 
w yznania nietylko chrześcijanom  w yznań obcych, 
lecz i żydom i mahom etanom  i poganom ".

T a k  głoszą praw a rosyjskie, a tym czasem  
K a u f m a n  dnia 24 stycznia 1866 roku  za­
bronił procesyj w całym  k ra ju  w m iastach, po 
wsiach zaś w w yjątkow ych ty lko  w ypadkach  
pozwolił n a  procesje i to tylko w obrębie ogro­
dzenia kościelnego, gdzie w kościele sam ym  z 
powodu ciasnoty procesja ta  odbyć by się nie 
mogła. "W czasie k lęsk  może się odbyć procesja 
dookoła wsi ty lko  tam , gdzie niem a cerkw i p ra ­
wosławnej.

Lepszy z przedstaw icieli w ładzy na L itw ie , 
a mianowicie je n e ra ł A l b i e d y ń s k i j ,  zwrócił 
się poufnie do m inistra spraw  w ew nętrznych 
M a k  o w a  z przedstaw ien.em , że stosowanie tak  
ostrych środków oburza uczucie religijne mie 
szkańców , którzy  są najm ocniej przekonani, iż 
rząd  chce ich tym  sposobem zmusić do p rze j­
ścia na praw osław ie. W liczbie tych  środków 
rządow ych w ym ienił A l b i e d y ń s k i j  i zak az  
odbyw ania procesyj i żądał, aby one dopu­
szczone by ły  na równi z praw osław nem i, i aby 
w gubern ji kow ieńskiej, zaludnionej ty lko  k a to ­
likam i, dopuścić procesje bez ograniczenia. R oz­
kaz carsk i dopuścił ty lko  te  ostatnie, ale z z a ­
chowaniem  ograniczeń.

W  roku 1886 je n e ra ł K a c h a D  o w  kaza ł 
sporządzić spis w szystkich  kościołów na L itw ie 
oraz ich w ym iary , ab y  się przekonać, czy p ro ­
cesje bezw arunkow o w ew nątrz kościoła odbyw ać
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(Ciąg dalszy.)

X V I.
D zień pow stał blady, chm urny i słotny.
Po długotrw ałej pogodzie, m głą i dżdżem 

zasnuło się w ciągu jednej nocy niebo i zac ię ­
żyło nad miastem, jak b y  było z ołowiu. Roz- 
p t tana  z więzów jesienna szaruga, sm agała 
dachy kam ienie, biła  o okna, ch lubotała po cho 
d n ik ach ; w ia tr zim ny zryw ał pożółkłe liście 
z drzew  ogrodów i uścielał niemi pobliskie ulice.

W ysiadłszy z wagonu, przyw ołał P ręck i 
p ierw szą, jak a  się naw inęła dorożkę i kazał sie 
w ieźć na Basztownię. P rzez całą  drogę rozm y­
ślał tylko o szczęściu, jakie go czeka, lecz teraz, 
im bliższy był upragnionego celu, tern w iększy 
go lęk jak iś  ogarniał. Nie um iał sobie przyczyny 
tego objaw u w ytłóm aczyć logicznie, lecz dolegał 
mu on niewymownie. R adby b y ł zm ienić się 
w iskrę  e lek tryczną, aby ty lko  prędzej stanąć 
przed E m ą J a k  na złość, koń dorożkarski 
w lókł się powoli, leniwie... K ilk a  razy  przycho­
dziła P ręckiem u podczas tej jazdy myśl do g ło ­
w y, aby w yskoczyć i piechotą popędzić naprzód. 
P o trieb o w ał ca łe j iły  panow ania n ad  eobą,

aby  się od tego pow strzym ać, lecz w iekiem  w y ­
d aw ała  mu się każda  up ływ ająca  m innta,

N areszcie, za trzy m ała  się dorożka przed 
willą.

W yskoczył i gw ałtow nie szarpnął za dzwo­
nek  u  fu rtk i. T rw ało  chwilę, zanim fu rtk a  otw o­
rzy ła  sią, a rów nocześnie pojaw ił się w niej 
ja k iś  obcy, na stróża w yglądający  m ężczyzna.

— Do kogoto p a n ?  — zagadnął.
P ręck i się cofnął.
— Ja k to , do kogo? Do siebie!
— K iedy tu  przecież n ik t już nie m ieszka! 

— odparł stróż, nie mniej od P ręck ieg o  zdu­
miony.

— Przecież m ieszka w łaściciel, w łaściciel­
ka... Któż je s t w łaścicielem  ?...

— W łaścicielem , jest pan M akrow ski — 
brzm iała  odpowiedź — ale pan M akrow ski tu  
nie m ieszka, ty lko  w mieście...

P ręck i zaczął przypuszczać, że ma do czy­
nienia z w arjatem ...

— Puśćcie mnie cz ło w iek u ! — spróbow ał 
łagodnej perswazji. —  Pan M akrow ski b y ł da­
wniej właścicielen: tej willi, lecz sprzedał ją  n a ­
stępnie jednej paci...

—  J a  wiem proszę pana, że ta k  było — 
potw ierdził m ężczyn- pilnujący fu rty .— Pan M a-

! krow ski s p r z e d a ł był tę willę przed dwoma m ie­
siącami tej pani, co tu  po tem m ieszkała, ale p rzed­
w czoraj, odkupił ją  0(ł  uiej na nowo, zdaje mi 
się nawet, że ty lko za czw artą część tego, co 
sam dostał...

P ręck i zatoczył się jak  pijany.
— N a miłość Boską, co się tu  stało ! — za ­

w ołał niem al głośno, darem nie siląc się, aby  
zgłębić aeadkę,..

Z w rócił się jeszcze raz  do stróż*
— No a ta  p an i? ... ta  p an i? ... co się z nią 

stało  ?...
— Nie wiem, w yprow adziła  się jeszcze 

przedw czoraj... I  cbyba, że ca łk iem  gdzieś wy-
I jech a ła , bó przedtem  w szystkie m eble w ysprze- 
! da ła . Pó ł dnia by ł tu  praw dziw y ja rm a rk , ty le  

ę żydostw a za kupnem  zleciało 1
P ręck i czuł, że go zm ysły opuszczają. Nie 

mógł się z m iejsca ruszyć, w głowie mu szum ia­
ło, przedm ioty k rąży ły  na około niego ja k  w tańcu.

Stróż p rzy p a try w ał m u się ciekaw ie, naraz, 
jak b y  sobie coś przypom niaw szy, z a w o ła ł:

—  A, czy pan nie jest przypadkiem  tym  
p an em ., od te j p a n i? . .  Bo... zostaw iła list i kaza 
ła  oddać, jak  się tak i pan za nią będzie py tał. . 
N iech pan zaczeka... u siebie mam, zaraz wy­
niosę...

G dy za i liwilę z listem powrócił, P ręck i for­
malnie w ydarł mu go z ręki.

N a kopercie p rzeczy tał swój adres i poznał 
pismo Em y.

— D zięki ci Boże! — pom yślał — oto mam 
przecież rozw iązanie zagadki... Być może, że się 
jesreze wszystko wyjaśni pom yślnie!...

C hciałby  był natychm iast list przeczytać, 
lecz na deszczu, k tóry  la ł coraz silniej, było to 
prostem  niepodobieństw em ; w siadł więc pono 
wnie do dorożki i polecił wieźć się z powrotem 
do m iasta. Zaledw ie znalazł się pod skórzanym  
dachem , rozerw ał drżącym i palcam i kopertę i p o ­
mimo huśtan ia się i kolebania pojazdu, czytać 
począł...

C zytał... gorączkowo, pospiesznie, a w m iarę, 
ja k  zbliżał się do końca listu, k rew  u c ieka ła  
* jego tw arzy . Z rob ił się b lady , ja łt  g iesło, ty lko

żyły  w ybieg ły  mu na skroniach i g ra ły  g w a ł­
tow nie, a pot zim ny, obfity, uperlił jego  czoło.

; Skończyw szy, odsunął list od siebie i w yczer- 
’ pany, oparł się o poduszki siedzenia

—  J a  śnię w idocznie!... — w yszeptał. —  
Śnię, lub sta łem  się ofiarą halucynacji...

L ecz n ie! słyszał dokładnie  nderzen ia  d e ­
szczu w podniesioną budę dorożki, odczuw ał 
podskakiw anie kó ł po b raku ... W y jrza ł bokiem  
z pod budy i w zrok m iał norm alny, rozróżniał 
naw et tw arze  pojedynczych przechodniów... W y ­
sunął ręk ę  i, uczu ł na^niej zimne krople  sp ad a­
jącego deszczu... Nie, on nie śn ił!...

Rozłożył jeszcze raz list i począł go te raz  
w głos czytać, aby się przekonać, czy przecież 
może nie zaw iodły go oczy ?

—  Mój z ło ty ! — czy ta ł w yraźnie , dobitnie, 
słowo po słowie, aby słyszeć uiebie sam ego mimo 
tu rk o tu  kó ł po kam ieniach. —  Mój złoty !... O trzy ­
m aw szy mój list, oburzysz się może na  mnie i 
cierpieć będziesz... W iem, że to nastąp i, bo wiem, 
że m nie kochasz bardzo. Mimo to, porzucam  Cię, 
bo znudziło mi się życie w złotej k la tce . Z a p ra ­
gnęłam  swobody, do której przez ty le  la t p rzy­
w ykłam , bez której obejść się nie mogę 1 N aw et 
w miłości nie zdołam  być niewolnicą... Muszę 
w ybierać sam a, w edług własnej fantazji, dziś 
tego, ju tro  innego... Dziś T y , jutro Józef, służący, 
kom edjant wędrowny! Słow a „obow iązek0, nie -ozu- 
m iałam  i nie zrozumiem zapew ne już  n igdy. 
B yłam  Twoją, by ł naw et czas, że mię w zru­
szyłeś T w ą m iłością... A le T y  nie jesteś „moim 
człow iekiem !“ Bierzesz w szystko nadto  pow a­
żnie, tragicznie... ja  zaś, chcę b y ć  wiecznie w e­
soła, śm iać się, bawić, a  choćby zaznać uaw et 
rozpusty, byle nie podlegać żadnym  prawom ,

żadnym  obow iązkom ! Z nając  T w e usposobienie 
wolałam  Cię opuścić tajem nie i dlatego podstę­
pem  w ypraw iłam  Cię z dom u... W illę i k lejnoty 
sprzedałam , bo mi je  darow ałeś i by ły  moje. 
Pieniądze z b iu rk a  w zięłam , choć moje nie były , 
bo chcę za nie używ ać, a wiem, że T y  mi to 
ry h aczy sz ; zanadto m nie kochasz, aby mogli, 

być inaczej!... T ak  jestem  tego pew na, że bez 
najm niejszej obaw y zaw iadam iam  Cię, dokąd się 
udaję. W iedeń mnie nęci... tam  więc spędzę 
k ilk a  ty g o d n i: gdzie później się zwrócę, sam a
jeszcze nie wiem !... N a pożegnanie radzę C i : 
jeśli zdołasz, zapomnij o m n ie ! T y  nie jesteś 
dla mnie, ani ja ... dla C ie b ie !... Em a.

P rzeczy ta ł do osta tka, sam słyszał każde 
swe słowo i jeszcze* nie chciał uw ierzyć!

—  Ja k ż e  to być może! — pow tarzał u p a r­
cie. — Ja k ż e  to być  m oże!... W szakże ja  ją ta k  
k o c h a łe m !., poświęciłem dla niej w sz y s tk o ! ., 
w szystko!... W szystko, co ty lko  m ogłem  po­
święcić..

Nie by ł w stanie ocenić ta k  od razu, d o k ła ­
dnie swego położenia. Nie m yślał naw et w tej 
chwili o tem, że E m a, zab ie ra jąc  pieniądze, k tó ­
re  jego własnością nie były, na k tóre  — p rzez 
nią zrujnow any —  nie m iał już  żadnego p o k ry ­
cia, czyniła zeń w opinji św iata oszusta i zlo 
dzieją... B olał ty lko  nad tem , że go porzuciła, 
że k łam a ła  przed  nim m iłość; cierpiał ja k  po tę­
pię: nec na  myśl, że każdej chwili będzie ter:;/, 
czy ją  inną, tak , jak  by ła  niegdyś jeg o !...

(Ciąg dalszy n m tą p i.)
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się nie mogą. R aport guberna to ra  grodzieńskiego 
stw ierdza, iż na  k ażdy  sążeń kw adratow y w 
kościele p rzy p ad a  12 ludzi, a zatem  proces.a 
absolutnie w żadnym  z kościołów jego gubern ji 
w ew nątrz odbyw ać się może, jeżeli się chce 
un iknąć nieszczęśliw ych w ypadków .

W  roku  1887 w gubern ji w ileńskiej, a w 
roku  1892 w gubernji grodzieńskiej w ydano 
spis dni, w k tórych  procesje m ogą się odbyw ać 
około kościoła w ogrodzeniu, a niezależnie od 
tego wyznaczono dni, w jk tó rych  księżom z sąsie­
dnich paralij wolno p rzy jeżdżać z jednej parafy. do 
drugiej w celu słuchan ia  spowiedzi. Księża, szcze 
gólniej m łodsi, nie mogli się jakoś z początku z 
tem i rozporządzeniam i połapać, to też wnet k a ry  
posypały się ja k  z rękaw a. Należy tu taj jeszcze 
dodać, że n iek tóre  dni nie odpowiadały wcale 
kanonom  i p rzep .som . kościelnym, a procesja 
m usiała się odbyć, gdyż ta k  rząd  nakazał. 
S ta ran ia  b iskupa, o przeniesienie ty ch  procesyj 
n a  w łaściw e dni, nie odniosły żadnego skutku. 
B y w ały  natu raln ie  wypadki, w k tó rych  księża 
pod naciskiem  parafjan musieli urządzać procesje, 
to też k a ry  w rozm iarach 10 do 100 rubli za­
częły  się sypać ja k  grad.

Jednocześnie z w ydaniem  tych  „rejestrów  
procesyjnych" zaczęły się mnożyć i nieszczęśli­
we w ypadL  ja k  zem dlenia, zduszenia i łam anie 
nóg i rąk . A dm inistracja pozostała jed n ak  rne- 
ub łaganą i nie u g ię ła  się przed najw idoczniejszą 
koniecznością. Zdrow ie i życie w łościan, b ę d ą ­
cych zdaniem  sfer rządow ych praw dziw ą siłą  
państw a, dano na oliarę nieustannem u dążeniu 
adm inistracji do zniszczenia religji kato lickiej w 
k ra ju  zachodnim .

N adzw yczaj ch a rak te ry  stycznym  je s t nastę 
pu jący  w ypadek. W roku  1887 gubernato r gro 
dzicński d a ł pozwolenie proboszczowi w Jez io r 
k ach  na  procesję w dzień W ielkiej nocy, lecz 
bez chorągw i i innych niedozwolonych oznak 
ProDoazcz, otrzym aw szy' pozwolenie w W ielką 
Sobotę wieczorem, przeczytał je  pospiesznie i nie 
zastanow iw szy się nad  k lauzulą  o chorągw iach, 
odpraw ił procesję w edług  ustaw  kościoła ka to ­
lickiego. N atychm iast dano znać jenera ł-guber- 
natorowi, że proboszcz dopuścił do niesienia 
p rzy  procesji obrazu, czterech  chorągw i i sze­
ściu la ta rń  W brew  oczekiw aniu, je n e ra ł g u b e r­
nator nie zrobił z tego donosu użytku.

T a k ą  więc je s t  w k ra ju  Zachodnim  spe 
cjalnie d la  katolików  ta  „wolność w w yznaw a­
niu swej w iary i odpraw ianiu  nabożeństw a", 
k tó rą  dla w szystk ich  innowierców poręczają za ­
sadnicze ustaw y państw a rosyjskiego.

Anglja a Turcja.
N ad państw em  padyszacha grom adzą się 

znowu poważne chm ury i nie wiadomo, żali p rę ­
dzej, czy później grom z nich nie w ypadnie. 
K w estja arm eńska podrażniła A nglję silniej, niż 
w pierwszej chwili można było przew idyw ać. 
M iędzy innem i dowodzi już sp raw a dem onstracji 
flo;y angielskiej na wodach syryjskich, jako  od­
powiedź na  krw aw e zajścia w D żeddah, — że 
A nglja zam ierza przy orać „ton ostrzejszy" wobec 
T urcji.

Stanowisko, jak ie  świeżo za ję ła  królowa 
wysp wobec P orty , w yw ołało pow szechną sensa­
cję w świecie dyplom atycznym , jako zwrot n ie ­
spodziany, a bardzo pow ażny. W  początku  d ru ­
giej połowy w ieku bieżącego nie szczędziła A n­
g lja  ani kosztów, ani tru d u , by wobec T erc ji 
odgryw ać rolę szczerego a  hojnego przyjaciela. 
A le z chwilą, gdy  dogm at o nienaruszalności 
sułtańskiego m ocarstw a został przez sam ą A n­
glję naruszony, zm ienił John  Buli n ietylko swe 
zapatryw ania, lecz także  swe stanowisko w kw e­
st j i wschodniej. A nglja p rzesta ła  widzieć w sile 
otomańskiego cesarstw a gw arancję w łasnych in­
teresów, a w ślad za tern nic nie zależy je j na 
utrzym aniu resz ty  dawnej p itęg i. K onw encja, za 
w arta  pomiędzy A rg lją  i T n rc ją  przy otw arciu 
kongrenn berlińskiego, stanow iła niejako p rzy ­
g ryw kę io  tej w ielkiej zm iany w polityce an­
gielskiej; powodem b y ła  okupacja E g ip tu  i ona 
też jest niejako tłem  psycholugicznem owego 
zwrotu.

C ar M ikołaj I. zaofiarował A nglji w pewnej 
pam iętnej konferencji podział T urc ji A nglja 
odrzuciła  ofertę, a w 25 la t później nastąp iła  
okupacja  E g ip tu , nie nastręczająca żadnych ko 
rzyści Rosji. P rzeży ła  się polityka Palm erstona 
i S tratforda-U edcliffj’a przeży ła  się już, i A nglja 
poczęła zastosow yw ać do T u rc ji system rozka- 
w ałkow yw ania. Politycznie i psy chologicznie 
doszła ona do tego naprzód  fałszywego, potem 
zakłopotanego, w reszcie nieżyczliwego stano-
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M A M  PARAFIA.
PO W IE Ś Ć

„ A - L i I F O I S r S A .  D A U D E T A . .

(Ciąg dalszy.)

R yszard  w yrw ał się z objęć m atk i i wzbu- 
my zaczął chodzić d u iem i krokam i po po-
•u - , . .—  T ak, wiem o tern w szystkiem , czaję to...
aa s ta ry  p rzy jaciel M erire t beustanoie k ła d ł 
to w nszy, a ja  mimo to odpowiem ci tak , 

,mo, ja k  odpow iadałem  jem u : ci ludzie kazali 
za wiele przecierpieć, abym  m ógł dla nich 

5 ć chociażby jak iś  cień litości. W szyscy oni— 
ojciec i syn... O, co ja  przez nich wycier- 
łe m L .

— D um a tw oja cierp iała  głównie. Lecz cóż 
je s t w porów naniu z cierpieniem  m atki, k tóra  
iy na  sam ą m yśl, iż mogą zabić ̂  je j syna ?

—  O pow iadasz mi te  same bajk i, k tóre mi 
iw iadał M erivet. A  z kogoż to przeazła ną 
ie ta  dum a, k tó rą  mi te raz  w yrzucasz ?

—  Z tw o ^ j m atki, p ra w d a ?  Otóż postąp sobie 
:, ja k  postąpiła  tw oja m atka , oswobódź się 
ej dum y, ja k  ona to uczyniła.

—  Jak im  sposobem ?
— O, bardzo  prostym ... Z a jrza łam  do ko- 

ółka w m ałej parafji... Nie śmiej się,
ią s ta ł się praw dziw y cud. W yszłam  z kościół- 
zupełnie inną kobietą, na  w szystko p a trzy - 

n już innem i oczami, czułam , m yślałam  zupeł- 
1 inaczej. D laczego? Nie wiem sama.

w iska  wobec rządu  su łtana , spraw iając T urcji 
nag łe  kłopoty i przykrości. Pod w pływ em  tych 
przyczyn i skutkiem  nich  szykuje się ang ie l­
ska  flota do niemiłej dla Rosji dem onstracji.

A nglja dla inseenow ania tej półdem onstracji 
w y b ra ła  bardzo zręcznie za pretekst aw antury  
w D ż e d d a h ; cel jed n ak , do którego dem onstra­
cja zdąża, leży gdzieindziej, stanowi kw estja  
arm eńska. W olno powątpiewać, czy istotnie A n­
glji leżą ta k  bardzo na sercu ofiary w D żeddah 
i szczęście A rm eńczyków , ale dzięki dobrze do­
branem u pretekstow i polityka angielska dosta.e 
szlachetny polor, powaga jej w zrasta, a rów no­
cześnie zyskują w yborne uspraw iedliw ienie kroki 
A nglji, skierow ane do ow ładnięcia morzem Śród- 
ziemnem. Zadem onstrowaniem  swej potęgi może 
A nglja tylko korzystnie oddziałać na sym patję 
E gip tu . Old grand  uporczywie co chw ila w y­
w lekał spraw ę arm eńską, i n a rz u c i; ją  um ieję­
tnie swym następcom . Sukces lub pogrom w tej 
spraw ie zdecyduje losy gabinetu  Roseberego, 
a sukces nie zaw adziłby mu bynajm niej, podczas 
gdy  byle k lęska zm iotłaby go niezawodnie 
z widowni. Zw łaszcza w polityce zagranicznej 
potrzebuje A nglja koniecznie wzmocnienia, cho­
ciażby ty lko za pomocą idealnej, ba, wprost 
iluzorycznej korzyści. N a azjatyckim  W schodzi., 
sam a naraziła  się na rozczarowanie, Anglja, królowa 
mórz, w ładczyni Indyj, m usiała patrzeć beżowo 
nie ną to, jak  na dalek ich  m orzach bez jej 
w spółudziału dokonały  się ważne u k łady , zaszły 
doniosły w ypadki, i to w sferze żywo ją  in tere­
sującej. W obec in terw encji N iem iec, Rosji 
i F ran c ji zaję ła  A nglja w yczekujące stanowisko, 

^ ą d z ą c  z razu, że dokonała tea* cuda zręczno 
ści dyplom atycznej, podczas gdy  w rezultacie 
ośm ieszyła się tylko. Londyński gabinet nic 
przeczuw ał, iż Japon ja  zm ięk n ie ; roztropna po­
lity k a  młodego państw a spraw iła gabinetow i St. 
Jam es gorzki zawód. Po tej norażce z tern wię­
kszym  zapałem  próbuje obecnie A nglja na bliższym 
W schodzie wzmocnić swą powagę, nie troszcząc 
się o to, czy owa pociecha nie będzie nowem 
rozczarow aniem  Polityczny in teres i hu m an ita ­
ryzm , ta k  ściśle spojone z sobą w kw estji a r 
m eńskiej, w której A nglja na podstawie tra k ta tu  
berlińskiego czuje się upoważnioną donośniej- 
szym niż ktokolw iek inny przemówić głosem, 
w ybitnie odpow iadają upodobaniom i nawyczkom  
Anglji. P róbuje ona sukcesu!; choćby efem ery­
cznego, i nie w aha się dlań dziś zam ącać pokoju 
E uropy Ale je j zakusy  napotkają  na dośw iad­
czenie i roztropny spokój w ładcy, którem u nie 
b rak  ani bystrości, ani mądrości, ani też w y ­
trw ałości, stanow iącej w jogo położenia środek 
obronny nie do pogardzenia.

T a k  więc stoimy wobec politycznego poje­
dynku , k tórego skutków  na razie  niepodobna 
obliczyć. K to zwycięży, czy A nglja, odgryw a 
ją e a  rolę złowieszczego fatum  dla  T urcji, czy 
też b ierna odporność tej ostatniej, przyszłość 
okaże.

KRONIKA.
Pamiętajmy s funćasji Infienls Taj® > za 

K •scluszl i. 
Ojarjusz lwowski.
S o b o t a  8. czerwca.
Teatr hr. S kaibka: „Podróż naokoło św iata." 

Początek o godz. 7 1 ,  wieczorem.

Wiadomośei osobiste. P. Erazm J e r z m a n o ­
w s k i ,  znany miljoner, przybył wraz z małżonką z 
Nowego Jorku do Krakowa. Pp. Jerzmanowscy za­
bawią w Krakowie przez dwa tygodnie, poezem po­
jadą do Marienbadu.

Kalendarz. Sobota ( 8 ) :  Medarda b. Wschód 
słońca o godzinie 4. m inut 7, n rh ó d  o godzinie 
7. m iuut 50.

Kontrakt gwarancyjny kole owy. W myśl
uchw ały sejmowej, wypracowało krajowe biuro kole­
jowe projekt kontraktu gwarancyjnego, jaki z konce- 
sjonarjuszami każdej poszczególnej linji z ty tu łu  gw a­
rancji kraju zawartym być ma, a to z uwzględnie­
niem zastrzeżeń, przez sejm postanowionych. K ontrakt 
ten określa szczegółowo stosunek wydziału krajowego 
do poszczególnego konsorcjum, względnie towarzystwa 
kolejowego, pod względem udzielenia koncesji, ułoże­
nia warunków tejże, zawarcia układów co do objęcia 
eksploatacji, omówienia warunków udzielenia gw aran­
cji kraju, ułożenia s ta tu ‘ów towarzystw, ukonstytuo­
wać się mających itp.

Kontrakt gwarancyjny zapewnia następnie odpo­
wiednią kontrolę nad finansową gospodarką towarzy­
stwa w myśl ustawy krajowej z dnia 17. lipca 1893 
(Dz. ust. kr. nr. 42 ), kontrolę nad wygotowaniem 
projektów i planów, oddawaniem i wykonaniem robót,

D aleko więcej wzruszony, niż to p ragnął 
okazać, rz e a ł R yszard  w tonie żarto b liw y m :

— Nieszczęście tylko, że m ała  paraf,a  iuż 
przeszło od m iesiąca zam knięta.

—  T ak  — zauw ażyła paru F e iig a n , nie 
spuszczając z niego oczu — słyszałam  o tym  
oburzającym  w ypadku. Jak że  niespraw iedliw ie 
postąpiono sobie z tym  zacnym  pasterzem ! W sta­
w iałeś się za n im ? Jeździłeś do b iskupa?  B y ła ­
bym bardzo szczęśliwą, gdyby  twoje s taran ia  mo 
gły odnieść jak ikolw iek  skntek.

— P raw da, praw da, że jesteś zadowoloną?
Jego  poczciwa tw arz ja śn ia ła  radością, nie­

mniej przeto by ł zdum iony. Z nając  przychylność 
m atk i d la  proboszcza z D rayeilles, obaw iał się, 
iż m atka  nie będzie zadowoloną z tego, że w sta­
w iał się u biskupa za księdzem  C eraise. O szczer­
stwo było w istocie bardzo oburzającem . W ik a­
ry  d a ł u siebie p rzy tu łek  staruszce m atce i trzem  
córkom starego L ncru  na czas, gdy ojciec rodzi­
ny odsiadyw ał w w ięzieniu k arę  za kłusow nic­
two i oto tego zacnego człow ieka obwiniono, że 
najm łodsza L ncru  by ła  jego kochanką 1

— P raw da, jesteś oburzoną mamo, aż do 
g łęb i duszy ? T ak , znaleźli się ladzie, którzy 
mieli śmiałość i odwagę tw ierdzić, że ta  dziew 
czyna głupia, chora, skrofuliczna, c ierp iąca na 
padaczkę, b y ła  tą  pokus» której nie mógł się 
"przeć ten cudowny, w istocie św ięty człow iek. , 
Ż adnych  dowoaów samo się przez się roznmie 
nie było, ty lko  wspólny pobyt pod jednym  d a ­
chem przez ciąg k ilku  tygodni był powodem 
oskarżenia I  ja k  ty lko pomyślę, że ca łą  tę hi- 
storję wym yślił sobie ten świecki pędziw iatr, ten 
proboszcz z D raveilles, k tóry  zawsze nastaw ał 
na  to, aby ludzie razem  z nim zapraszali do sie­
bie i jego gospodynię...

Pani Fónigan, k tó ra  od czasu do czasu mu-

J n i e m n i e j  t e ż  z a s t r z e g a ,  b y  p r z e p i s y  co 
d o  u ż y w a n i a  j ę z y k a  k r a j o w e g o  i s i ł  
k r a j o w y c h  w o w s z y s t k i c h  d z i a ł  a c li b u- 
d e w y  i z a r z ą d u  k o l e i ,  j a k  n a j ś c i ś l e j  
z a c h o w a n e  b y ł y .

Do Towarzystwa dziennikarzy polskich przy­
stąp ił jako członek wspmrający dr. Jan  C z a j k o ­
w s k i ,  członek izby panów.

Komitet leczniczej kolonji rymanowskiej przesyła 
nam następującą odezwę z prośbą o um ieszczenie:

Kilka już tylko tygodni oddziela nas od czasu, 
gdy kolonja lecznicza otworzy znowu swe podwoje 
schorzałej dziatwie.

Po raz dziesiąty o tej porze roku odzywamy się 
do ofiarności ogółu, —  żarliwiej zaś, ulż kiedykol­
wiek, pragnęlibyśmy dziś właśnie poruszyć wszystkich 
szlachetnie myślących dla idei, która kolonję leczniczą 
stworzyła.

Nie jestto proste współczucie dla niedoli ma­
luczkich, choć już i ono wystarczyłoby za wszelkie 
zalecanie; obok współczucia wyniosło kolonję leczni­
czą, podtrzymywało ją w ciągu dziesięciu lat istnie­
nia i do coraz pomyślniejszego wiodło rozwoju — 
należyte zrozumienie własnego dobra przez społeczeń­
stwo. Poznano i u nas, iłe zależy na tern, by do 
walki życiowej uzbrajać młode pokolenie nietylko 
w oręż ducha, leoz i w dostateczny zapas s ił fizy­

cznych , bez których ani jednostku, ani naród nie zdo 
łają się ostać.

Kolonja lecznicza rymanowska idzie rok rocznie 
w zapasy z chorobą słusznie do najstraszniejszych 
zaliczaną, bo dziesiątkującą nasze dzieci i tym spo­
sobem powoli, lecz wytrwale podkopującą siły naro­
du. Skromny zrazu zakres działania rozszerzając co­
raz bardziej, doprowadziła kolonja do tego, iż obe­
cnie posiada obok zarodowego budynku dwa Dieró- 
wnie rozleglejsze pawilony, będzie też więc mogła 
stosunkowo znacznie więcej, niż dotąd, dzieci pomie­
ścić pod swą strzechą.

Niestety budowa ukończonych świeżo pawilonów 
pochłonęła znaczne fundusze, a wykończenie ich ze­
wnętrzne i urządzenie wewnętrzne wymagają niemniej 
znacznego dalszego nakładu. Liczymy na to, że. do­
broczynność publiczna, na której nie zawiedliśmy się 
nigdy, wesprze nasze intencje i dozwoli rozszerzyć 
zakres działania do tego stopnia, jaki gorącym na­
szym jest zamiarem.

W  ostatnich latach przyjmowaliśmy do kolonji 
około 60 dzieci S lfticz b a  nieproporcjonalnie szczupła 
w stosunku do zgłoszeń. Obecnie moglibyśmy ją 
podwoić, jeśli rzeczywiśoie znajdziemy należyte po­
parcie materjalne, jeśli zawsze hojna, gdzie idzie o 
dobrą sprawę, publiezność nie poskąpi na ten cel 
funduszów.

Takie rozszerzenie ścian kolonji, obok równocze­
snego pomnożenia liczby jej wychowanków, byłoby 
uajpiękniejszem zaprawdę uwieńczeniem ubiegającego 
właśnie dziesięciolecia.

Zeszło się ono z rocznicami narodowemi, które 
uczcić pragnie każdy, w kim polskie nie przestało 
bić serce. Czyż w rzędzie sposobów oddania hołdu 
wielkim momentom przeszłości, jednym z najpiękniej­
szych nie jest poparcie usiłowań, które ao tego zdą­
żają, aby ojczyźnie przysposobić silną, i zdrową m ło­
dzież?

Z otuchą patrzymy w przyszłość Zbyt liczne 
mieliśmy dowody gorącej sympatji dla kolonji ze 
strony społeczeństwa, aby módz przypuszczać, iż 
w tej przełomowej chwili naszej instytucji, ujrzymy 
się opuszczeni.

Łaskawe datki upraszamy nadsyłać na ręce 
skarbnika p. W ł. Zontaka (Muzeum im. Dziedu- 
szyckich).

W Dublanach w Tow Bratniej pomocy słucha­
czów kraj. wyższej szkoły rolniczej wybrani zostali : 
Józef Sigmund prezesem, Franciszek Fająezkowski 
wiceprezesem, St. Kołaczkowski sekretarzem, Jan 
Krzysztofowicz skarbnikiem, Bron Janowski bibijote- 
karzem, a wydziałowymi: Teodor Koziek, Mikołaj
Rydel 1 Marjan Morawski.

P iż a ry .  W Tyńcu (powiat W ieliczka) znaczny 
pożar zniszczył zabudowania dziewięciu gospodarzy 
i zrządził szkodę około 10.000 zł., w małej tylko 
części ubezpieczoną. Dzięki energicznej akcji ratun­
kowej straży pożarnych ze Skawiny, Liszek, Rybnej 
i Czernichowa, pożar nie przybrał groźniejszych 
rozmiarów.

W Dobrotworze (powiat Kamionka Strum iłowa), 
zniszczył dwukrotny pożar 26 domów mieszkalnych 
wraz z zabudowaniami. Szkoda około 23 000 zł. 
w części ubezpieczona.

W Łanowcach (powiat Borszczów), spłonęło 13 
zagród najzamożniejszych włościan ; szkoda 10 000 zł. 
w części ubezpieczona.

W Suiuchowie (pow. Żydaczów) zgorzało 16 zu- 
gród. Szkoda 8 .000 zł., w części ubezpieczona. Straż 
ochotnicza ogniowa z Zurawca zlokalizowała pożar, 
który mógł by ł przybrać groźniejsze rozmiary.

W Hnilicach Wielkich (pow. Zbaraż) zniszczył

siała zapraszać do siebie gospodynię proboszcza, 
z żywością p rzerw ała  sy n o w i:

— Cóż ci odpow iedział biskup ?
— O dpow iedział mi listem  napisanym  na 

k ilku  stronnicach z w yjątkam i z utworów T ertu- 
Ijana. Proboszcz jest pasterzem  zacnym , a wi­
ka ry  dorosłem i bardzo dobrem  dzieckiem . M m o 
to jednak na  trzy  m iesiące uwolniono go od obo­
wiązków i osadzono w Aignebelles. Proboszcz 
z D rayeilles jeździ tym czasem  po zam kach i s ta ­
ra  się, aby  mu podpisano petycję o w ydaloi ie 
z okręgu  księdza, który koeba i odw iedza sa­
m ych ty lko  żebraków  i włóczęgów N a petycj 
tej b rak u je  tylko! twojego podpisu, m atko i pro 
boszcz z D rayeilles z i iecierpliwością oczekuje 
twojego powrotu.

— N iech się tylko pokaże, przyjm ę go, iak 
na to z a s łu g u je !

— A więc nie podpiszesz, mamo ? — z za 
chw ytem  zaw ołał R yszard . — D obrze, ja  ze swej 
st-ony obiecuję ci mamo, że jeżeli te  kanalje 
z tam tej strony rzeki pozostawią mnie w spoko­
ju, to i a więcej zajm ow ać się nimi nie będę.

— Przysięgam  ci, ie  cię pozostawią w spoko­
ju. A te raz  pozwól, niech cię raz jeszcze pogła­
skam  po twojej kochanej głowie i zostaw mnie 
sam ą Muszę trochę wypocząć.

—  C hciałbym  jeszcze pomówić z tobą, m a­
mo. Przecież L id  ja nie może tam  pozostawać 
zupełnie sama, rozum iesz to ?

— Pojm uję to, pojm uję uśm iechnęła się 
m atka  —O tern w szystkiem  pomówimy przy obie- 
dzie, lecz te raz  muszę bezw arunkow o wypocząć. 
Idź mój drogi. .

Siedzieć za m k n ię ty m  przez ca ły  czas w p ra ­
cow ni do sam ego  w ieczo ru , było dla R yszarda 
nieznośnem, to  też p ierw szy  ra z  po upływ ie d łu g ie ­
go Czasu, w yszed ł do lasu  przez  i i r tk ę ,  która  by ła

pożar 6 zagród gospodarskich. Ogień wzniecili przez 
nieostrożność dwa’ 6-letni malcy, palący cygareta.

W Karowie (pow. Rawa Ruska) pogorzało 3 
gospodarz"; szkoda 2.000 zł., nieubezpieczona.

W P rusaca (pow. Lwów) zniszczył pożar kar­
czmę i s ta jn ię ; szkoda 4.000 zł., ubezpieozona na 
1.700 zł.

Z T owarzystwŁ im. Jana Matejk5. Towarzy­
stwo im. Jana Matejki, zawiązane w celu zakupienia 
domu, w którym Jan Matejko się urodził i mieszkał, 
oraz w celu założenia tamże muzeum pamiątek po Ma­
tejce, odbyło w d .  5. bm. pierwsze posiedzenie w sali 
miejskiej Kasy Oszczędności w Krakowie pod prze­
wodnictwem prof. dra M arjana Sokołowskiego, >re- 
zesa towarzystwa. Dzięki usilnym zabiegom komitetu 
wykonawczego, kapitał, którym towarzystwo rozpo­
rządza, wynosi w gotówce 20.111 zł. 48 ot. i 4 -775 
zł. m subskrypcjach. Prócz tego ma towarzystwo 
w krótkim czasie otrzymać subwencję, przyobiecaną 
przez wydział kiajowy w kwocie 10.000 zł,, prze­
znaczoną na zakupienie od rodziny pozostałych po Ma­
tejce dekorucyj i kostjumów. Ponieważ cena domu 
wynosi 35 .000 zł., a wkłady w celu przerobienia 
tegoż na muzeum będą dość znaczne, przeto towa­
rzystwo będzie zmuszone zaciągnąć na dom pożyczkę, 
która amortyzować się będzie z czynszów, jakie 
przyniosą dwa sklepy w parterze domu umieszczone, 
oraz z |w k ładek  członków.

Z Poznania. D ziennik Poznański w numerze 
z dnia 4. bm. donosi: Profesorowie i uczniowie wyż­
szej szkoły rolniczej w Dublanach zwidzili w sobotę 
fabrykę superfosfatów p. Mileha na Jeżycach, a na­
stępnie ogród zoologiczny. W  niedzielę udali się na 
mszę św. do fary, a następnie zwidzili muzeum im. 
hr. Mielżyńskich, dalej teatr polski. O godzinie 3. 
udali się wszyscy na zwidzenie wystawy przemysło­
wej. Tutejsze społeczeństwo podejmuje ich bardzo s e r ­
decznie i gościnnie. Wczoraj przedpołudniem zwidzili 
goście galicyjscy wystawę, a mianowicie szczegółowo 
zwidzili halę maszyn i dział robót pań naszych, gdzie 
ich panie serdecznie powitały. Poczcm udali się wszy­
scy i liczni obywatele tutejsi i zamiejscowi do ogrodu 
p. Żuromskiego, gdzie odbyło się wspólne śniadanie. 
Około godziny w pół do 4. udali się geście nasi do 
Naramowic pod Poznaniom dla zwidzenia tamtejszego 
gospodarstwa. Dziś udali się rannym pociągiem do 
W ronek, celem zwidzenia tamtejszej syropiarni i in­
nych zakładów przemysłowych, oraz gospodarstw w 
Dobrojewie i Oporowie.

Strejk.. Ihtonoszów. z Budapesztu donoszą, 
iż, pomiędzy tamtejszymi listonoszami zauważać możua 
od dłuższego już czasu ruch, który widocznie zmierza 
do polepszenia płacy i skrócenia, względnie bardziej 
odpowiedniego podziału czasu ich pracy mozolnej. 
Na d. 5. bm. było też zapowiedziane zgromadzenie 
listonoszów węgierskich, na którem miano obradować 
nad rzeczonemi kwestjami i uchwalić tekst memo- 
rjału  do rządu. Podobno wszyscy oni postanowili 
s t r e j k o w a ć ,  jeże:iby słuszne ich żądania nie zo 
stały  przez rząd uwzględnione.

Rosyjski badacz Afryki, dr. A. J e l i s s e j e w ,  
zinarł onegdaj w Petersburgu w pełni męskiego wie­
ku, w 46. roku życia. Po śmierci Junkera i Bota- 
nina, był on jedynym Rosjaninem, którego podróże 
po Alryce miały rozgłos europejski. W  roku 1892 
przedsiębrał podróż do Sudanu na własne koszta, nie 
zdołał jednak dotrzeć do wnętrza tej tajemniczej 
krainy. Mimo to zebrał bogaty m aterja ł geografiozny 
i etnograficzny o państwie M ahdfego, a dzieło jego 
pt. „Moja podróż do S u d a iu “ , wydane przez Towa­
rzystwo przyrodnicze w Moskwie, jest cennym przy­
czynkiem do historji badań Afryki. W następną po­
dróż na dalekie południe w ybrał się był w grudniu 
1894, a celem jegs było państwo negusa Menelika. 
Uzyskawszy od niego zezwolenie na zwidzanie całego 
kraju, zebrał rówuież nader obfity i cenny m aterjał
0 Abissynji. Powołany do P etersburga w celu zdania 
raportu o położeniu politycznem • w Ecjopji, przybył 
nad Newę w kwietniu I r .

Dwa zamachy skrytobójcze, wykonane niemal 
równocześnie —  jeden we Włoszech na osobie depu­
towanego hr. F errari, drugi w Madrycie na osobie 
jeneralnego kapitana stolicy, Prim o Rivery —  napeł­
niają do dziś dnia zgrozą oba półwyspy romańskie. 
Stan hr. Ferrari, ranionego niemal śm ierte ln ie— jak 
donoszą z Rzymu —  m iał się obecnie nieco popra­
wić i lekarze mają nadzieję ocalenia go. Morderca —  
30-letni czeladnik szewski, Gattei —  schwytany już
1 uwięziony, należy do stowarzyszenia politycznego 
pod mianem „Giuseppe M azzini". Zauważyć tu ua- 
leży, że nazwy stowarzyszeń politycznych w Romanji 
są tylko szyldami, cele zaś ich właściwe zależą mniej 
więcej od jakości członków. W prowincjach Rawenna 
i Forli były tedy stowarzyszenia, tytułujące się na­
zwiskiem G aribald iego, a  mimo to składały się z 
opryszków najgorszej kategorji. Podobnie dzieje się 
w Romanji, gdzie spiskowanie stało się drugą na­
turą tej ludności. Charakterystycznem w tej mierze 
było powiedzenie znanego polityka i patrjoty wło-

św iadkiem  ucieczki L idji, a w yszedł z silnem 
postanowieniem nie w racan ia  do domu przed w ie­
czorem.

Las o tej porze^ już s trac ił ca łą  swoją p ię­
kność, podm uchy jesiennego w iatru i deszcz po 
strąca ły  z drzew  ostatnie liśne , k tóre grubą, 
żółtą w arstw ą pokry ły  całą  ziemię L as jak b y  
zrzad ł, gęste, piękne zielone w iązania nad  ścież­
kam i znikły , a miejsce ich zastąpiły  suche g a łę ­
z ie ; ti i owdzie widać było parkan  o k .ła jący  
posiadłość panów na G rosbourgu. Razem z zie- 
lonem ubraniem  lasu znikli i upierzeni śpiew acy, 
którzy swoim śpiewem  nadaw ali szc sególnego 
uroku lasom n ad sek w ań sk im ; zrzadka tylko, po 
ogołoconych z liści k rzakach , sk ak a ł jak iś  czarny 
drozd, nad  w ierzchołkam i drzew z głośnem  k ra ­
kaniem  unosiły s:ę wrony.

R yszard  szedł dzisiaj lasem, nie zw racając 
Uwagi na jego sm utny w ygląd, śpiew ając sobie 
pod nosem swoje zwykłe pum , pum , p u m , k tóre 
dz siaj dźwięczało d la  niego ja k ą ś  szaloną rad o ­
ścią, weselem i szczęściem, w duszy rozbrzm ie­
w ała  mu pieśń miłości i wiosny, ja k b y  spacero 
w ał po lesie, wśród woni drzew , oblanych słoń­
cem wiosennem, po lesie pełnym  wiosennego 
gw aru  i tryum falnego śpiewu ptasząt...

T ak  więc możliwem jest jeszcze dla nich 
szczęście, możliwe zachw yty  miłości i serdeczne 
usciski. Jego  kochające i zakochane serce w y­
obrażało sobie, że w szystko m ożna napraw ić, 
to też R yszard  nie czuł już w piersi tego roz­
palonego w ęgla, k tóry  bezlitośnie palił mu duszę 
i śc iągał w nerwowem  drganiu w szystkie ma- 
szkuły . Zazdrość znikła, ran a  b y ła  zm yta łzam i 
i k rw ią Lidii.

D roga L id ja ! Jak że  wiele m usiała p rz e ­
cierpieć, aby dojść do targn ięc ia  się na w łasne 
życie, ona, k tó ra  to życie tak  kocha ła ! A po

skiego C a i r o l i ’ego. Mawiał on, że kiedy dwóch 
Romańczyków wybiera się w drogę, to wpierw za­
wierają tajny związek i uważają się za sprzysię- 
żenych

O sprawcy drugiego zamachu, kapitanie Clavijo, 
w Madrycie donoszą: Po zapadłym wyroku śmierci, 
zaprowadzono kapitana Ckm jo do kaplicy więziennej, 
gdzie wyspowiadał się i przyjął Przenajśw. Sakra- 
menta. Tam też dopytywał się o s ta ń  jener. kapitana 
Primo Riwery. W  środę rano o godzinie 8. został 
rozstrzelany, a do ostatka zachowywał się z iście 
żołnierską odwagą. Z  pięciometrowej odległości strze­
liło doń czterech żołnierzy i skazaniec runął natych­
miast trupem  na ziemię. Mimo to jednak dane je ­
szcze dwa strzały w głowę i serce zabitego. Stan 
Prim o Riwery jest ciągle jeszcze groźny.

Uwięzienia bunkieru. W  Buda-Peszcie wywołało 
wielką sensację aresztowanie bankiera Emanuela K a -  
n i t z a .  Nie pierwszy to raz zdarza mu się konflikt 
z władzą. Kanitz nie dawniej, jak w r. 1880 ska­
zany został na karę siedmiu lat więzienia, które też 
odsiedział. Wówczas zarzucono mu, że wespół z nie­
jakim Strasserem przegrał 800 000 zł z pieniędzy 
Rothschilda na giełdzie. Kanitz wypuszczony na wol­
ność objął zrazu posadę komisjonera giełdowego 
następnie zaś założył samoistny bank pod swoją 
firmą.

W ostatnich czasach coraz częściej napływały 
nań do władzy skargi, wycofywano je jednak z po­
wodu prywatnego załatw ienia pretensyj. Dopiero 
oskarżenie wniesione przez wdowę po kantyniarzu 
Smrcatzu z powodu sprzeniewierzenia deponowanej u 
Kanitza sumy 10 .000  zł. położyło koniec m-<-' spraw­
kom. Kanitz próbował rzecz załagoc. . > harując
wdowie małżeństwo, a eonto którego w yłudził dal­
szych 6000 zł., gdy jednak przyrzeczenia zbyt długo 
uie zrelizował, pociągnęła go wdowa zamiast do o ł­
tarza, do aresztu

Nowa odmowa. Z Londynu douoszą, że sławny 
filozof Herbert Spencer odmówił przyjęcia pruskiego 
orderu „Pour la m eriteu.

Oryginalna przygoda wydarzyła się państwu 
E , mieszkającym w parterze domu pod I. 14 
przy ulicy Lipowej (Ujejskiego). Oto powróciwszy 
ouegdaj o godzicie 11. w nocy do domu, otworzyli 
okno w sypialni, poczem udali się oboje do sąsh - 
daiego pokoju. Po chwili p. E. posłyszał brząknięcie
okna, wszedł więc do sypialni, leez nie spostrzegł
tam nikogo. Zamknął tedy okno i powrócił do są­
siedniego pokoju. Po godzinie udali się oboje mał­
żonkowie do sypialni na spoczynek. Można sobie 
wyobrazić ich zdziwienie i przerażenie zarazem, gdy 
wszedłszy tu taj, usłyszeli głośne chrapanie. Pan E. 
spojrzał pod łóżko, skąd owo chrapanie dochodziło. 
Pod łóżkiem spał snem sprawiedliwego i chrapał 
potężnie, obrócony twarzą do ziemi jakiś nieznajomy 
mężczyzna, ubrany w starą zieloną bluzę wojskową, 
cez obuwia na nogach. Pan E. udał się czemprę- 
dzej do drugiego pokoju po broń, podczas gdy żona 
jego pospieszyła do kuouni po sługę. Wkrótce wró­
cili wszyscy troje —  ale w sypialni nie było już 
nikogo, tylko okno, otwarte na oścież, świadczyło, 
że ptaszek spostrzegłszy się, jakie mu grozi niebez 
pieezeństwo, skorzystał z chwili i wym knął się z 
pułapki.

N aturalnie, że państwo E., obawiająo się po­
wrotu zuchwałego złodzieja, przez całą no< nie 
zmrużyli już oka, a wczoraj zawiadomili o całem 
zajściu policję.

Złodzieje kieszonkowi skierowują obecnie za­
machy swe przeważnie na publiczność, wsiadającą 
do wozów tram waju elektrycznego, W tłoku b o r ' ?m, 
powstającym przy tej sposobności, sztuczki ich ''naj­
lepiej się udają. Najczęściej zaś pow tar-ają się kra­
dzieże w okolicy przystanku koło kawiarni w edeń- 
skiej, gdzie zwykle najwięcej publiczności wsiada i 
wysiada z wozów tramwajowych. Onegdaj o godz. 7. 
wieczorem skradziono właśnie w tem miejscu pani 
CL z kieszeni sukni czarną skórzaną portmonetko z 
kwotą 22 zł. I  tam zdałby się posterunek policyjny.

Na cmentarzu izraelickim podczas pogrzebu 
okradziono p.  Salomonowi P. z kieszonki kamizelki 
złoty podwójnie kryty zegarek wartości 65 zł.

Okrutną zeni3tę w yw arł na swej żonie, Kanie 
K., prawowity jej małżonek Abraham K Oto posprze­
czawszy się z nią z powodu jakichś różnic pienię­
żnych, wszedł w nocy do jej pokoju i skradł jej... 
całą szczękę, naturalnie wstawioną. Biedna kobieta 
utrzym uje słusznie, że „tak złośliwej kradzieży nie 
było jeszcze od początku świata" —  obecnie bowiem 
nietylko, że nie ma czem jeść, ale nawet wykłucić 
się z mężem nie może, brak szczeki bowiem prze­
szkadza jej w mowie.

0 podpalenie własnej chaty oskarżona staw ała 
wczoraj przed sądem przysięgłych we Lwowie wło- 
ścianka ze Skwarzawy, Anna K i w a ,  la t 56, matka 
dwojga dzieci. P rokuratorja państwa zarzucała jej 
dwie zbrodnie: podpalenie i potwarz, Anna liw a 
bowiem — w edług aktu oskarżenia —  nietylko z

tych  cierpieniach w ew nętrznych, k tóre dopro 
w adziły  ją  aż do pragnienia śmierci, jakież 
m ęki fizyczne m usiała przejść b iedaczka, aby  
uciec przed  tą  śm: irc ią  1 Nie mogło być naw et 
mowy o nieprzebaczeniu  tgj, k tó ra  ty lu  cierpie­
niam i okupiła wszystko. Pow raca do niego od­
now iona, oczy»zczona cierpieniem ; jak ież  to 
szczęście módz znowu skłonić głowę na je j 
łonie, nacieszyć się w dziękiem  jej młodości, 
nacieszyć się z nią razem  wonią koaw alij i fijoł- 
ków, k tó re  tu ta j w lecie kw itną  w czesną 
wiosną.

—  N iech djabli porw ą, panie R y sza rd z ie ! 
Coś wcześnie zaczynasz pan spacerow ać po lesie 1... 
Jeżeli mi pan  nie odmówisz, to proszę do mnie 
na  śniadanie. W ejdź pan proszę i p rzekąś oo 
razem  z nami.

—  Ale może pańska  synowa nie będzie 
z tego bardzo zadowoloną, mój kochany Eu- 
g en ju szu !

—  Ależ przeciw nie 1 Będzie bardzo rada , 
gdyż będzie choć raz  m ogła zjeść śniadanie, nie 
oko w oko z tak im  starym  Bpruchniałym pnia­
kiem , ja k  ja.

Ind jan in  pow racał w łaśnie po pierw szej re ­
wizji lasu z fuzją przewieszoną przez plecy i z za­
jącem  w torbie myśliwskiej. Puścił R yszarda 
przed sobą w stare, kam ienne, z odpadłą sztuka- 
te r ją  wrota, prow adzące do tego samego domu, 
w którym  przed kilku  m iesiącam i odbyw ało się 
wesołe i huczne wesele jego syna. D w a szynczki, 
nie odwiedzane przez nikogo w dni powszednie, 
i następnie domek, k tóry  służył jako schronienie 
dla dozorcy leśnego, zajm ow ały ca ły  obszar, na  
k tórym  ongi znajdow ał się klasztor.

(C>ąg daisay nastąpi.}

chęci 
br. o 
nikie; 
winił 
Z i n

s ki,

dosta 
puścf 
odrzu 
stawi 
od w

Piętn 
zrzuć 
w gł 
wie, 
tunko 

I
tnika. 
juu Ł 
tnika 
wieds 
pieni; 
szedł 
chwil 
widoe 
złotni 
samof 
koralf 

I
uisła^

I
szą, i 
nie i 
By eh. 
mu b 
mu u 
w dej 
Obroń 
wyrok

1
godz.
zgrom
Wania
Kasyn

ł
stawie
pugila
tamże

1
lińskie
Polftk

S
rodowi

N
nedcsJ

Wia
F

Dziś
ziemi
działa
Denne

1
Z b o i
wdów<
artysto
sonal
gorąco
Płyiiię

~ ]

(Spra  
dnia. 
walda 

tko 
I

rzy ł j 
czorei 
negó 
do W
10 mil 
wspon 
Mona: 
rozwó 
dowie 
mnośc 
Lwów

1
prezy
słów
najżyi
gów ]
ja k  n
życzk
rzystr
życzk
ciężar

' pĄ

11 by a 
Padki 
Po we 
Naleć 
sze, 
też c 
Podatl 
laminę

zali

Ka 
nowe i 
cznośoi 
Strdła, 
reumat

Si 
1 5 .  p
z leeze

D

<
świe

Za

0R!ENTAL1*K  czyli PUDR w PŁYNIE
Okdaje twarz; piękną i przyjemną białość,
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w ustach, zębom po» raca bia.foś'4 i chroni od psuci* się.

B A L S A M  J D 3 K  W.TZ€2n.£L
ziirny powszechnie i od wieaów wypróbowany środok do zachowania 
wdzięków a i  do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

J. IH N A T O W IC Z ,
Ł w 6 f  sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. 
K r a k ó w ,  Sukiennice 1. 29. — C  e r u i o w o e ,  Rynek 1. 2.



-tirtnifW g?*flaraara»â i
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chęci zemsty na mężu podłożyła w dniu 7. kwietnia 
br. ogień pod własną chaty ale nadto przed naczel­
nikiem gminy i przed sędzią śledczym w Żółkwi ob­
w iniła fałszywie o tę zbrodnię zięcia swego Stefana 
Z i n ę, przez ce dopuściła się potwarzy.

Rozprawę onegdajszą prowadził p. radca N i t a r- 
s k i, bronił oskarżonej adwokat dr. H a b n .

Widocznie jednak przeprowadzona rozprawa nie 
■dostarczyła dostatecznego dowodu, iż oskarżona do­
puściła się zarzucanych jej zbrodni, skoro przysięgli 
odrzucili wszystkie postawione im pytania i na pod­
stawie tego werdyktu trybunał uwolnił Annę Kiwę 
od wszelkiej winy.

Nieostrożność czy złośliwość? z trzeciego 
piętra kamienicy pod 1 5 przy nlicy Strzeleckiej 
zrzucił wczoraj ktoś kfążek blaszany, który ugouził 
W głowę panią Anielę K., żonę szewca, tak dotkli­
wie, że okazała się potrzeba wezwania stacji ra­
tunkowej.

Do Brazylji! l)o Mojżesza Raubsclnitza, zło­
tnika, zgłosił się wczoraj jakiś wieśniak i ofiarował 
-mu kupno 8 sznurków korali. N a zapytanie zło­
tnika dla czego chce się pozbyć korali? —  odpo­
wiedział wieśniak, że w ten sposób chce uzyskać 
pieniądze na podróż do Brazylji. Ranbschiitz w y­
szedł z koralami do drugiego pokoju, a gdy po 
chwili wrócił, nie zasiał już wieśniaka, ten bowiem 
Widocznie mając nieczyste sumienie i podejrzywając 
złotnika o jakieś złe zamiary, skorzystał z chwili 
samotności i czemprędzej się ulotnił, zostawiając 
korale w ręku kupca. Korale złożono w policji.

Fałszywe srebrne guldeny pojawiły się w S ta ­
nisławowie i okolicy.

Udane -  czy prawdziwe? Z Londynu dono­
szą. że Oskar Wilde popadł w więzieniu w obłąka­
nie* i musiano go zamknąć w osobnej celi dla szalo­
nych. Pierwsze pojawy ooląkonia okazały się, gdy 
mu balwierz więzienny postrzygał włosy i zakładano 
mu ubiór więźnia ; reszty dokonała straszna praca 
W deptaku. W ładze odmawiają wszelkich wyjaśnień. 
Obro:iea Wildego zamierza wnieść o unieważnienie
wyroku z powodu usterki formalistycznej.

 ---------
Z Kasyna miejskiego. W

godz. 8. wiecz. odbędzie SIC
dniu 14. bm. o 

nadzwyczajne walne

W reszcie co do uzyskania dla pożyczki 
m ie:t,kiei bezpieczeństw a pupilarnego to napo tkał 
p. p rezyden t na pewne trudości w m inisterstw .e 
sprawiedliwości —  ale dziś w łaśnie otrzym ał p, 
p rezydent z W iednia list z zawiadom ieniem , że 
i ta  spraw a zostanie załatw ioną pom yślr’ ; 
(braw a).

N adto  by ł p. p rezydent tak że  w m inister­
stwie wojny w spraw ie budow y szkoły kadeckiej 
we Lwowie. Otóż do om aw ianej już poprzedr .o 
alternatyw y, przedstaw iono tam  p. p rezy­
dentow i ieszcze i to: ażeby mianowicie gm ina
zbudow ała szkołę na koszt w łasny, a w takim  
razie budynek  zostanie na la t 30 uwolniony od 
podatku, a nadto rząd  płació bedzie rocznie t y ­
tułom  czynszu 6 procent w artości g ru n ta  i b u ­
dynku.

Spraw ozdania p. p rezyden ta  w ysłuchała  
rad a  z w ielką uw agą i p rzy ję ła  jc  hucznem i 
oklaskam i.

N astępnie po udzieleniu urlopów : p. T  h o 
ra o w i na 8 tygodni, ks. K o r z e n i o w a  k i e ­
ra u na 5 tygodni —  przystąpiono do porządku 
dziennego

P . r. M i k u 1 i u s k  i interpelow ał prezy- 
djum w znanej spraw ie szyldu nad  sklepem 
Schw arzw ald a, recie B irnbaum a. P. p rezyden t 
da ł interpelantow i natychm iast w yczerpującą od­
powiedź, z której w ynika, że spraw a ta  jest już 
załatw ioną.

R. p. G o ł ą b  przedstaw ił spraw ę budow y 
koszar dla 2. bataljonów piechoty naprzeciw  
domu inw alidów . Uchwalono oddać, budowę tych  
koszar za ryczałtow ą kw otę 247.000 z1 pp. 
K am ienobrodzkiem u Łuczkiew iczow i. G m ina 
będzie dostaw ała ty tu łem  czynszu 17.000 zł. ro ­
cznie.

N adto uchwalono na podstawie referatu  
p. r. K  ę d z i c r  s k i e go w ybudow ać b a ra k  m u­
row any obok staw u Pełczyńskiego, przyzw alając 
na to k red y t 20.000 zł.

Po załatw ieniu k ilku  rekursów  w spraw ach 
budow niczych, udzielił pan p rezyden t głosu panu 
M a ł e c k i e m u  który , jako  referen t komisji, 
przedstaw ił wnioski w spraw ie w ydania książk i

zgromadzenie członków Kasyna, w sprawie zamiano- j pam iątkow ej z powodu obchodu 25 letniego jubi-
wania p Jana Zacharjasiewicza członkiem honorowym
Kasyna miejskiego.

Kto Zgubił? w niedzielę dnia 2. czerwca zo­
stawiono w restauracji kolejowej w Brzuc.liowicach 
pugilares, zawierający kilka zł. Odebrać je można 
tamże.

T rz ew ic ze k  dziecięcy, znaleziony w parku Ki­
lińskiego, odebrać można w adm inistracji D zienn ika  
Polskiego.

Składki na cs'e użyteczności publ oznej lub na 
rodowe: , . ,,.

N a  g i ni n a z j u 111, p o l s k i e  w ( i c s z y n i e 
nadesła ł  p- Śliwiński ze ńniatyna 50  et

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatrainy. w Teatrze hr. S karbka: 

Dziś. w sobotę po raz pierwszy. „Podróż naokoło 
ziemi w 80 dniach” , widowisko sceniczne w 5 od­
działach, a 14 obrazach przez Juljusza Verne i A. 
Dennery, muzyka Fr. SuppCgo.

2 Uatru. Wczoraj p żegnał naszą scenę p. 
Z b o i ń s k i w roli Łapiszewskiego w „Ciepłej 
wdówce“ , którą Bołucki, jakby dla naszych napisał 
artystów,’ tak udatnie jest przedstawioną przez per- 
sonal skarbkowskiego teatru. P . Zboińskiego żegnano 
gorąco z tym  szczerym zapałem, który prosto z serca 
p ł y n i e .  _

Rada miasta Lwowa.
LWÓW 0. czerw ca. 

(Spraw ozdanie prezydenta  z  podróży do W ie­
dnia  __ Interpelacja w sprawie szyldu Schw arz
w a l d a .  B udow a koszar. — Księga p a m ią ­

tkowa. — Omach wystaioy sztuk  p ięknych )  
Posiedzenie wczorajsze rad y  m iejskiej otwo- 

rzy ł p. prezydent M o c h n a c k i  o godz. 7 wie­
czorem. P rzed  przystąpieniem  do porządku dzien- 
neg1 zdał p. prezydent spraw ę z podróży swojej 
do W iednia , dla uzyskania  odpowiednich ulg dla 
10 milionowej pożyczki miejskiej. P. pn  -ydent 
wspomina, że o trzym ał posłuchanie u cesarza. 
M onarcha przy jął go bardzo łaskaw ie, chw alił 
rozwój i rozkw it m iasta, w ypy tyw a. o nowo bu­
dowle i rzek ł m iędzy innem i: „Z ..uelką przyje 
tanością przypom inam  sobie^ chwile, spędzono we 
Lwowie w czasie w ysta  -y .rajow e>“

Mówiąc o spraw ie pożyczki, wspomina p 
p rezyden t z w dzięcznością, że u  w szystkich po­
słów polskich, baw iących we W iedniu , zna azł 
najżycz.. vsze poparcie i pomoc. R ezultaty  zabie­
gów prezyden ta  p rzedstaw iają się mniej więcej, 
ja k  n astępu je : Co do ulg podatkow ych d la  po­
życzki, to spraw a stoi korzystnie. Również ko 
rzystn ie  przedstaw ia się spraw a uw olnienia po­
życzki od stempla; uwolnioną ona bę< ie od tego 
ciężaru jeżeli nie w całości, to w ka:żdym ̂ razie 
w 3/ tak . że 8 albo 9 miljonów wolne będą od 
opłaty  stem pla. Od podatku  dochodowego m ogła­
by b yś pożyczka uwolnioną ty lko  w tedy, jeże­
liby został; zahipotekow a ją, w przeciw nym  w y­
padku uwolnienie to mogłoby nastąpić dopiero 
Po wejściu w życie nowej ustaw y podatkowej. 
Należy .ody rozpatrzeć, co by łob j korzystn iej­
sze czy przeprow adzić zaraz in tabulację , czy 
też ’ czekać na wejście w życie nowej ustaw y 
Podatkowej. Spraw a ta  będzie trak tow ana re g u ­
laminowo.

ko- m isji
nie nadaje się pod budow ę; 2. rozpa trzy ła  pro 
jek t Rawskiego (gm ach na  placu H a lic k im ); 3 
ew entualnie opracow ała nowy plan.

N a tem  o godzinie 9 '/ j  zam knął p. prezy- 
den t posiedzenie.__________

:CtT■ ;'% j ; m i e wiadomości.

ra t  o budżecie m inisterstw a ośw iaty i lew iea nie 
zgodzi się na w yznaczenie nowego referen ta  ze 
swego grona. Conservative Corresp. dodaje, iż 
przeciw  ta k  niezw ykle pokojowemu załatw ieniu  
ta k  mocno zaczepianej kw estji Cylejskie,, nie 
podniesie n ik t żadnego zarzutu .

W ychodzący w P ilśn ie  w C zechach Obzor 
o trzym ał z P rag i wiadomość, o organizowaniu się 
w Czechach s t r o n n i c t w a  k l e r y k a l n e g  o. 
C ały  ruch  tego stronnictw a konceutrow aó się 
będzie w centralnym  kom itecie z siedzibą w P ra- 
dze> na którego czele staje członek w ydziału 
krajowego fcr W ojciech Schonborn, b ra t m ini­
s tra  sprawiec1' wości. Do kom itetu należą d a le j: 
h r. Karol Schonborn, h r  K aro l Nostitz, ks. F r y ­
deryk  S ch w arzen b erg ; wielu czeskich profesorów, 
funkcjonarjuszów  kato lick ich  stow arzyszeń i w. i. 
osób.

W  ostatnim  czasie odbył kom itet cen tra lny  
k ilka  poufnych n a rad  i postanowił utw orzenie 
k ilku  sekcyj inicjatyw ę do organizacji powyż 
szej m iał dać p rask i arcyb iskup  k a rd y n a ł 
B c l i ó n b o r n ,  a sk ierow aną być ma ca ła  akcja 
przeciw  działalności stronnictw a chrześcijańsko- 
socjalnemu.

Z W rocław ia donoszą do nowej P ressy , że 
tu tejsze Tow arzystw o d la szerzenia niem iecczy- 
zny na w schodnich k rezach  postanowiło rozsze 
rzyć swą działalność i na au strjack i Szlązk. 
G ł ó  w n e m  z a d a n i e m  t e j  a k c j i  b ę ­
d z i e  z w a l c z e n i e  „ p o l s k i e  a g i ­
t a c j i 1.

Czy panowie P rusacy , a raczej szanow ne 
Tow arzystw o K. T . H. sądzi, że na całym  
świecie są ty lko Prusy  V W  każdym  razie  za­
kusy tego rodzaju ch a rak te ry zu ją  w ybornie, do 
czego zajadłość tej spółki w yrzutków  do­
chodzi !

leuszu autonom ji m iasta Lwowa. P rogram  tej 
książki w ogólnym zarysie opracow ał sek re ta rz  
prezydjalny  m agistra tu  p rad ca  L u k a s ,  a 
program  ten zyskał zatw ierdzenie m agistra tu  i 
sekcyj. K sięga będzie obejm ow ała w 65 a rk u ­
szach : I. W stęp, określający znaczenie w yda­
w nictw a.

II. A) K rótk i pogląd na  dzieje m. Lw ow a. 
B) U stró j w ładz m iejskich we Lwowie od naj­
daw niejszych czasów do r. 1772, a od tego cza­
su do r. 1848.

I I I . A) Przeobrażenie  w ładz m iejskich i h : - 
storja m iasta Lw ow a w okresie 1848—1870. B) 
D ziałalność rad j m iasta Lwowa od r. 1871 — 
1895. D alej będzie poczet prezydentów  i w ice­
prezydentów  tu. Lw ow a, tudzież obyw ateli hono­
row ych, część sta tystyczna, szkolnictw o i ośw ia­
ta , rozwój te ry to rja lny , rozwój życia um ysłowego 
m iasta, w zrust podatków , Lwów jak o  stolica 
k ra ju  i obecny sk ład  m agistratu . K siążka za­
w ierać będzie nadto 8 rycin.

Opracowaniem  poszczególnych działów  zajęli 
się p p .: B a r a n o w s k i  M ieczysław , dr. C z o ­
ł o  w s k  i A leksander, D z i u b i ń s k i  L eonard , 
I l o b g a r s k i ,  H o c h b e r g e r ,  K o w a l ­
c z u k ,  L u k a s ,  dr.  O s t a s z e w s k i B a r a ń -  
s k i  K azim ierz, w stęp zaś i ro zd z ia ł: „Lwów 
jako  stolica k ra ju “ — objął p. p rezydent M o ­
c h n a c k i .  Do komisji, m ającej czuw ać nad  
ostateczną red ak c ją  w ybrano pod przewodnictwem  
p. p rezyden ta  p p .: d ra  M a ł e c k i e g o ,  R s -  
w e r a  i R o m a n o w i c z a ,  referentam i zaś 
komisji pp. d ra  C z o ł o w s k i e g o  i dr a  O s t a- 
s z e w s k i e g  o-B a r a b s k i e g o .

R ada  p rzy jęła  wnioski komisji, zatw ierdza­
jąc powyższy program  w całości i uchw alając 
na koszta w ydaw nictw a k re d y t w wysokości 
5.000 zł.

R adny  p. dr. R o s z k o w s k i  p rzedstaw ił 
petycję Tow arzystw a sztuk p ięknych o bezpłatno 
odstąpienie g run ta  pod gm ach w ystaw y sztuk 
p ięknych. Sekcja  II . wnosi udzielenie Tow arzystw u 
odp wiedzi odmownej, a rów nocześnie odesłanie 
spraw y w yboru p lacu  pód b udynek  d la  w ysta­
wy sztuki do specjalnej komisji.

Spraw a ta  w yw ołała dość jzyw ioną dysk u ­
sję, w której zabierali głos radn i pp. D u l ę b a ,  
R  a w s  k i, w iceprezydent M a r c h w i c k i ,  M a ­
ł a c h o w s k i ,  C i e s i e l s k i ,  J a n o w s k i ,  K l i ­
m o w i c z  i referent.- _

O statecznie przyjęto wnioski d ra  M a r ­
c h w i c k i e g o ,  ażeby spraw ę odesłać do ko 

k tó raby  1. zbadała , czy p lac A kadem icki

Biorąc asum pt z uroczystości odsłonięcia po­
m nika marsz. M a c  M a h o ń  a, robi I ta lia  M ili-  
tare następujące u w a g i: „W szystkie mowy by ­
ły  — jak  to zresztą nie mogło się odbyć in a ­
czej — puste i nic nie mówiące. O k ł a m  j -  
w a n o  s i ę  w z a j e m n i e  obłudnem i kom ple­
m entam i i w yplatano „koszałki — opal k iu o ł a ­
cińskim  zw iązku ludów, k tó ry  od 25 la t w yw ie­
ra  w pływ y w sposób znany, to znaczy, każdy 
z uczestników  zw iązku z osobna i d la  siebie. 
N ajlepszą jeszcze mowę w ygłosił proboszcz z M a­
genty , k tó ry  przynajm niej by ł na ty le  poczciw, 
że wspomniał o innym  W łochu, proboszczu z 
Turbigo. N ik t ato' nie znalaz ł ani słow a w zm ian­
ki o krótkiej, 'ecz rozstrzygającej kooperacji 
w ojska w łoskiegd k u  końcowi bitw y, a kapele 
g ra ły  jedyn ie  m arsyljankę, nie zdobywszy się 
potem ani na jeden ta k t z włoskiego m arsza 
królewskiego, lub innej jak ie j w łoskiej melodji 
narodowej. Tego dobrego było też istotnie za 
wiele..."

P ary sk a  L a  Presse przyniosła rozmowę je ­
dnego ze swych współpracowników z ks. F e r ­
d y n a n d e m  bułgarskim , k tó ry  z d. 5. bm. po­
ciągiem  „O rien t E x p ress“ opuścił’stolicę F raucji. 
Pom inąwszy parę  kom unałów , zaznaczyć należy, 
że książę m iał się do swego in terlokutora wyra- 
z:6 iż S t a m b u ł ó w  w cale nie ma powodu do 
sk a rg  i w yrzekać U staw y i rząd  chronią go 
owszem przed groźnem i represaljam i ze strony 
ludności, przeciw  niem u kipiącej, jakkolw iek n i e  
p o z w a l a j ą  mu opuścić k raju . W  dalszym  ciągu 
skonstatow ał książę p o p r a w ę  stosunków Buł- 
garji do Rosji. B u łgarsk ie  m anifestacje kondo­
lencyjno po zgonie A leksandra  I I I .  i odnowienie 
dowodów przyw iązania B o łgarji do Rosji w cza­
sie w stąpienia na  tron M ikołaja I I  , spowodowa­
ły  stanow czy zwrot pomyślny w naprężonych 
przedtem  stosunkach. K siąże, naród  ca ły  i jego 
reprezen tac ja  B ułgarji, są w tej m ierze jednej 
myśli -  zakończył K oburg swoją enuncjację.

N a rocznicę zam ordow ania C arnota zarzą­
dzono czterodniow ą żałobę wojsko wą, na co In -  
transigeant nam iętnie uderzy ł, lecz w ycieczki na­
gle ucichły. O kazało  się bowiem, że rocznica 

j p rzypada na  24. bm., żałobę zaś ze w zględu na  
| uroczystości w Kilonji naznaczono na 22 do 24. 
j bm., ale też eskadra  francuska w K ilonji może 

wziąć udział w uroczystościach ty lko d. 20. i 21. 
bm. i musi wrócić do F ran c ji, aby  24 w ziąć 
udział w obchodzie żałobnym  ; o czem też am ­
basador H erb e tte  m iał już zawiadom ić rząd 
niem iecki.

W edle Librę Parole, m inister spraw  w e­
w nętrznych surowo zabronił sk ładan ia  wieńców 
pod posągiem S trasburga podczas uroczystości 
kdońskich  ; w szelka dem onstracja będzie przem o­
cą stłum iona

Rada państwa

W  spraw ie cylojskiej donoszą z W iednia do 
pragskiej Bohemji, iż jeśli przy obradach  nad 
etatem  m inisterstw a oświaty w iększość komisji 
budżetow ej ; przyjm ie pozycję na słoweńskie g i­

m nazjum  w C ylei, wówczas dep. B eer złoży refe-

iTelegram „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 7. czerw ca. ( Z  izby posłów). W czo 

rajsze pcsiedzenie izby w ypełn iły  p rżedługie  z 
um ysłu  mowy pp. B r z o r a d a  i D y k a .  Ten 
ostatni mówił trzy  godziny, na przem ian po cze­
sk a  i d o  niem iecku.

Ponieważ o godzinie 3. rozpoczynały się d e ­
legacje, przeto  posiedzenie zostało odroczone bez 

powzięcia jakiejko lw iek  uchw ały .

Wiedeń 7. czerw ca. L e w i c a  naradza ła  się 
wczoraj na dwóch posiedzeniach nad  r e f o r m ą  
w y b o r c z ą .  W pdany  o tych naradach  kom uni­
k a t powiada, żc lew ica poleciła swoim członkom  
komisji, ażeby oni w nadziei tego, iż szereg 
isto tnych ulepszeń w elaboracie subkom itetu da 
się osiągnąć, głosowali w komisji za  przejściem  
do rozpraw y szczegółowej.

Wiedeń 7. czerw ca.. (Z  kom isji podatkowej). 
K om isja podatkow a obradow ała wczoraj nad 
wnioskiem p. D  i p a u l  i’e go .

P . B e e r  zaproponow ał przyjęcie postano­
wienia, w edług którego aż do p rzy jścia do sk u ­
tk u  nowego praw a wyborczego, ma być unor­
mowane, iż n a  podstaw ie obecnych ustaw  przy ­
znane opusty w podatkach  bezpośrednich uie 
będą powodowały u tra ty  praw a w yborczego dla 
tych  obywateli, k tórzy  to praw o posiadali na 
podstawie daw niej opłacanych podatków.

P . D  i p a u 1 i ośw iadczył się przeciw  tak ie ­
m u pojm owaniu, w ten sposób bowiem pozosta­
łoby aatrzym anem  prawo w yborcze ty lko  dla 
dzisiejszych pięcioguldenowców. M ówca pragnie , 
ażeby także nowo przybyw ający  podatkowcy, 
k tó rzy  na  podstaw ie daw nej ustaw y płaciliby  5 
zł., otrzym ali praw o w yborcze, chociaż naw et 
te raz  p łacą  m niej.

O brad  nąd  tym  przedm iotem  nie doprow a­
dzono do końca.

Wiedeń 7. czerw ca N a niedzielnem  posie 
dzeniu K oła polskiego spodziew ają się gw ałto­
wnej dyskusji. Członkowie Koła dzięki rozesła­
nym wezwaniom telegraficznym  są praw ie w 
kom plecie zebrani Jakko lw iek  n ik t nie tra k tu ­
je projektu  n a  serjo, możliwość jego p rzy jęcia  
nie je s t wyklnczoną.

D elegacje  wspólne.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Wiedeń 6. czerw ca. Ogólny budżet m inister­
stw a w o n y  w w ydatkach  na wojsko i m a ry n a r­
kę jest w porównaniu z rokiem  1895 wyższy 
o 4,063 000 zł.

Wiedeń 7. czerw ca. (Z  d  legaęyj)  N a wczo- 
rąjszem  otw arciu delegacyi — jakko lw iek  posie­
dzenie to było ty lko  form alnem  - galerje  p rze­
pełnione b y ły  publicznością, każdy bowiem chciał 
obaczyó nowego m inistra spraw  zew nętrznych br. 
G o ł u c n o w s k i e g o .

N ajstarszy wiekiem  z grona delegow anych 
opat H a u s w i r t b ,  zaproszony do tego przez 
Gołncbowskiego, otw orzył posiedzenie, poczem 
przystąpiono do w yboru prezydjum .

W y b ran y  prezydentem  ks. F erd y n an d  L o b -  
k  o w i t  z w przemowie swej oddał cześć pamięci 
zm arłego w ciągu ubiegłego roku  arcyks. A l b r e ­
c h t a ,  w yraził uznanie dla hr. K a l n o k y ’ego 
za  utrzym anie pokoju, ja k  również nadzieję, że 
to uda  się także  następcy br. K alnoky ego w u- 
rzędzie spraw  zagran icznych .

W iceprezydentem  w ybrano p. Z a l e s k i e -  
go, k tó ry  podziękow ał w krótkich  słowach.

N astępnie w ybrano kom isje, k tóre zaraz po 
posiedzeniu się ukonstytuow ały

Kom isja budżetow a w ybrała  przew odniczą­
cym  p. R  u s s a , a  jego zastępcą hr. S tan isław a 
B a d e n i e g o .  R eferat ordynarium  wojskowego 
otrzym ał h r. St. B a d e n i ,  ex trao rdynarium  p. 
P o p o w s k i ,  najwyższego try b u n a łu  rach u n k o ­
wego p. C h r z a n o w s k i .

O godz. 5. popołudnia odbyło się podobne 
form alne posiedzenie delegacji w ęgierskiej.

Wiedeń 7. czerw ca. D elegacja węgierska 
w y b ra ła  przew odniczącym  Kr A lad ara  An- 
d rassy ’ego, zastępcą Kołomana Szella. P rezyden t 
poświęcił gorące wspom nienie ś p. a rcyksięciu  
A lbrechtow i, wspom niał o zasługach  b. m inistra 
hr. K aln o k y ’ego, którem u udało  się zapew nić 
m onarchji przez la t 14 dobrodziejstw a pokoju. 
Mówił następnie o kw estji stosunku W ęgier do 
państw  bu łgarsk ich  i w yraził nadzieję, że br. 
G ołucbow ski dotychczasow ą politykę w zglę­
dem tych  państw  i nadal skutecznie prow adzić 
będzie.

Wiedeń 7. czerw ca. Przedłożony delegacjom  
wspólnym budżet adm inistracji Bośnji i H ercego­
winy w ykazuje i na r. 1896 nadw yżkę. W obec 
zapotrzebow ania w kwocie 14,368.296 zł., d o ­
chody wynoszą 14,413.590 zł., zatem  nadw yżka 
wynosi 45.294 zł.

Wiedeń 7. czerw ca. Pol. Corr donosi, że 
przyjęcia c ia ła  dyplom atycznego u  m in istra  spraw  
zagran icznych  hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  będą 
się odbyw ać odtąd regu larn ie  co środy.

Wiedeń 7. czerwca. Wczoraj po zamknl
połudn. notowano : kredyty 408 12, * węg. kredyty 49 0*25,

eiu giełdylęen 
dyl;

sztaebany 4:f8 62, 
tytoniowe ;3G 75, 
węg. złota —‘— 
J>9'25, los turecki

anglosy 17D50 laenderbanki 284 25, 
lombardy l i l -25, elbethalc 2'JÓ 50, 
alpiny 97 30, renta majowa 101‘4 >, 
austr. koronowii —•—, węg. koronowa 
84 90, uuiony 345 75 .

Bertin 7. czerwca Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W i e n e r  P a u t a t )  Kredyty 
25310 (4U6'18j, lombardy 47 '25 (112 02). w§g renta złota 
103-40 (123-22), uble — (—' - ) .

Fraakfurt 6 czerwca. Giełd- wczorajsza wieczorna 
knrsa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 341 62 (40660),
lombardy 96 — ,111 03), renta węg. złoia ( ------->,
koronowa —• -  (—■—).

Wisdeń 7. czerw ca. ' Do dzienników  tntej- 
szych donoszą z Pesztu, że przed tam tejszą ap te ­
k ą  T oroka ponowiły się zaburzen ia  robotników. 
J a k  wiadomo, ap tek arz  ten  w yrab ia  i sprzedaje 
specyfiki szkodliwe zdrowiu i jeden  z robotn i­
ków używszy takiago specyfiku, oślepł. Ponieważ 
dem onstracja m iała c b a ra k te r  bardzo burzliw y, 
przeto m usiała pelicja dobyć szabel.

B udspeszt 7. czerw ca. W czoraj, jaw iła  się 
u m inistra handlu  deputacja  służby pocztowej i 
przedłożyła prośbę o polepszenie płac. P rzy - 
wódzca te j deputacji, oficjał K elem an, zagro­
ził s tre jł em na w ypadek, gdyby m inisterstwo 
do dziś nie dało stanowczej decyzji. Z a  to w y­
dalono go ze służby państwowej.

D ziś odbędzie się zgrom adzenie służby po­
cztowej celem naradzen ia  się nad strejkiem .

Grac 7. czerw ca. W  m iejscow ościach: Tro- 
faiach, Seegraben i St. K a tb re in  zauw ażano 
wczoraj po połndnin trzy  silne d ługotrw ałe  
w strząśnienia.

7. czerw ca. Filozof H erb ertLondyn v. czerw ca, 
c e r  nie p rzy ją ł nadanego mu 
W ilhelm a orderu  pour la  mćrite\ 
rzu ca ł dotychczas zaw sze naw et 
Bkie, nie może zatem  przy jąć  zagranicznego, 

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 7. czerw ca godz. 2 iniD. -  .

S p e n -  
przez cesarza 
ponieważ od- 
ordery  angiel-

A kcje kred .
Alpiny
K redy ty  węg
A nglobanki
Uniony
L udw iki
N ordbany
L om bardy
Losy tureckie
S taatsbahny
Czerniowieckie
G al. obi. prop.

407 75 
98 — 

493 25 
173-60 
347 50

237

111 25
8o-50 

440 25 
328-50 

97 85

W ied. losy 
A keje tytoń.
4“/. Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale 
L ilnderbanki 
R en ta  zł. węg. 
B ankvereiny 
W spólna ren tap  101 "40 
Ruble 1 3 1 2 5
100 m arek  niem. 59 — 
N apoleond’ory 9 58

98 80 
295 25 
284 25 
123-30 
166 80

P r z y j e c h a l i ,  d o  J s t u o w a
dnia 7. czerwca 1895.

HOTEL ŻORZA. J . Jabłonor-ki z Zagwoźdźca. J. 
Horodyski z Horodnicy i .  br. Cetner z Podkamieoia. R. 
Odrzywobki ze Sehodnicy. B br. Popper, J. br. Loewen- 
stein, J . Horditz z Wiednia

HOTEL EUROPEoSKł 0. Sala z Wyseeka J. Na- 
nowski z Ustrzyk. J  Wolgner ze Stanisławowa. St. Ko­
mornicki z Zawadki. K. dr. Neumann z Gorlic G. 
Orzekiewiez z Biedacz. J. Sokaiska z Trzejańea. J.Theodo- 
rowiez z Russowi.

D e s z c z o o h r o n y  w  w i e l k i m  w y b o r z e
od 250 ct. do zł. 1S poleca:

Magazyn towarów modnyeh męskich i perfumeryj pod 
firm a:

lotyMi i KrzyszMi
Telegramy .Dziennika Polskiego/

Wiedeń 7. czerw ca. Z  N iższej A ustiji » z 
W ęg ie r  donoszą o licznych katastrofach  z po­
wodu przerw ania s.ę chm ury. Podobne doniesienia 
nadchodzą z W irte m b e rg ji, gdzie w okręgu 
B arm ingen w powodzi, spowodowanej przerw anie 
się chm ury, utonęło 15 osób.

Petersburg 7. czerw ca. M inister wojny 
W a n n o w s k i  zachorow ał skutkiem  gośćca.

Paryż 7. czerw ca. K ongres robotników  gor 
niczych ośw iadczył się — 78 .0JO głosów p rze ­
ciw 96.000 — za ośmiogodzinnym dniem  robo­
czym.

Dwa medale: s r e b r n y

S. W ierusz Niemojowskiego

Wszech nauk lekarskich

Dr. E n iii Dawidowicz
osiadł w Stanisławowie ulica Kazimierzowska nr. 6. (dom

Dankiewicza) 1511 1 3
ordynuje od 11 —12 ^rzod poł. i od 3—6 popołudniu 
leozy w chorobach kobiecych, mięsieniem (massage) i 

elektryką.
■ g g j p Ś B B g M j g  mmmmmmmmmm ■— -i m j;

M O R SZ Y N
Zatłi zdrojowy i wodoleczniczy

olania Vnlairt\x7fl. 1526 1 ?

borowi-

stacja kolejowa, 
poeata i telegraf w miejscu 

Kąpiele bromo - solankowe, 
nowe i rzeczne. Lewenle żętycą, elektry 
cinośolą i masażem. W- tazauia: choroby 
flardła, płuc, żołądka, kobiece, nerwowe, 
renmatyzm, niedokrewnośc, skrofuły.

Sizon otwarty o d  1 5 - m a | ‘i  d o  
1 5 .  p a i d z i e i - ń i f c a .  Koszta pobytu 
z leczeniem od 2-5 zł. tygodniowo.

D r. L . T y s z k o w s k i, M orszyn .

Co tydzień
świeży transport proszku

Z a c ł i e r l i n a  i  A n d e l a
do

wygubienia robactwa
w szelkiego rodzaju

poleca 14>2 1 -?

ALOJZY HOBNER
L w ów , Dunek 38.

Dobra Zborów
objętości około 800 morgow są. pod 
przystępnymi warunkami do w jdzier- 

żawienia.
B liższych szczegółów  u lz ie la  kan- 

celarja  adw okata d ra  ^ o iio rac k iag o  
w Tarnopolu. 155 •; l  1

skład

K S I Ę G A R N I A

wypożyezadrm nut muzycznych,
oraz

główna ekspedycja p:sm "perjodycznyrh

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie,

o t r z y m a ł a  n a  g łó w n skład:
H-osiiull ó'V

WINO 18 P 2 
W t A S I f E D C  

S H O  Ti’ U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, bie- lu­
po 24 cent., czerwone po 26 cenU ] ’n>t>k: 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 ornt 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr. zamek 

G o lits c h  przy G o n o b itz , Styryi.

H r a b i a  Zarys 
pt lsko-rosyjski- h (pi zi-kład z rosy jsku go) 

cena zł 1 r 0 et., 
z przesyłką poczt. zł. 1"70 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

NOWY WYNALAZEK

w MORA
ED. PIN AUDI
Mydło........................  a rlXQRA
Essencya dla chustek h l'IX0RA |
W oda tualetowa.
Pom ada...............
Olejek..................
Puder ryżowy. . 
K osm etyk...........

11H0RA i 
i’IX0R A 
1IX0RA 
li X ORA 
i’IX0RA I

Rządca dóbr
z  2 2 - l e t n l ą  p r a k t y k ą  w e  w i ę ­
k s z y m  s k a r b ’e ,  p o s z u k u j e  
p o s a d y  o d  d n i a  1 5 .  w r z e -  
ś u l a  b .  r .  Bliższej inf.Tmaoji udzieli 
z grzeczności Wny H s m n s l d  M a te a -  
re *  l e z ,  dyrektor towarzystwa oficjali­
stów prywatnych w e  Ł w o w ł e  U l 
C i c h a .  1672 1 —2

37, BouId de Strasbonrg,

w Galicji zachodniej, cd dużego miasta 
i stacji kolejowej 14 kim., a od powia­
towego 4 kim. odległy, bardzo in tratny, 
przesiło 425 morgów obszaru, w tev. 
-r 9 morgów zi<mi ornej, przepuszc'»l 

n°j, 8 . 0 giw łąk dwuk śny b, słod- 
k cb, 2 1 morgów olnzyoy, 2 m >rg. stawu 

bardzo dobrymi buoynkaun , wraz 
/, inwentarz m żywym i martwym z so l 
m j ręki z-raz do sprzedania. BlGsz , 
wiadosn.ś i udzieli Wny Więc owski 
w Ro/amb-iku p. Biecz. Pl średnie.we 

wykluczone. U 91 1—4
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K A N T O R  W Y M I A N Y

c. k. uprzyw. gallc. akcyjnego Banka Hipotecznego

po  k u r s i e

4 % %  listy hipoteczne,

kupuje i  sprzedaje

w szy stk ie  papiery w a rto ścio w e  monety
d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 i-i
4*/*% pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 # / o  pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5°/0 „ „ bukowińską,
4 V / 0 pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 7 ,%  n propinacyjną w ęgierską, ‘
4°/0 węgierskie obligacje indem nizacyjne 

austrjackie i węgierskie,

5°/0 listy hipoteczne premjowane,
5 %  „ „ bez prem ji,
4 °/0 listy Towaiz. kredytowego ziemskiego, 
4 ł /j°/o n banku krajowego,
4%  listy Banku krajowego,
5°/fl obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty
które to papiery K antor wymiany B anan hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

pC* po cenucb n a ik e r i) itn ie |s z ic h . ‘S f  
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a }ui płatna miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe knpony za gotówkę, bez 
wszrlkiego potrącenia; zań zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi

&

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel E u ropejsk i
( w e  L w o w ie  —  p l a o  M a r j a o k l )

m am y zaszczyt poleció go względom  w ielce
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, ie  
usilnem naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
maganiom zadoić uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkowron i Spółka 

włase. hotelu Europejskiego.
________ Pokoje od 80 ct. począwszy.

L w ó w
p la c  M iarjacki ]- 6-

i b r ą z o  wy, otrzymała fabryka

i., rób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y e h .  
Di  nabycia e wszystkich handlach i trafikach, oraz 

sklopach własnych, we L w o w : e : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .
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I K T O  C H C E

Wschodnią pastę piękności
( R f a & ó  i » »  p i e g i ) ,

która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Słoik 35 et.

M I E Ć  P 1 JĘKN4  I  D E L I K A T N Ą ,
Mydło ze soku Oto łych lilij 

„ E  Ł  O R  A “
jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płeó. — Sztuka 35 ot.

* X X X X X X £ X X £ X 3 * * X X X X X I0 X X X X X X X X X * X X X X X X X * X
P Ł E Ć  N I E C H  U Ż Y W A  W  P O R Z E

Puder » Iiwowianka
otrzymywany

N f
CO

*  X
r -

G

z nieszkodliwych a jednak ślicznie 
twarz substancyj. — Pudełko 60 ct.

>»
bieląeych

L E T N I E J  !
Jedynie do nabycia w Perfumerii 

T. P I L A R S K I E G O  i  S P Ó Ł K I  
L w ó w  — H o t e l  G e o r g a .

W y e e ł k a  n a  p r o w i n c j ę  o d w r o t n i * .
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/* centa od wyrazu.

Ta c s k l  n o w e  są do nnbyein w Kre- 
cowie, poczta Tyrawa wołoska.

N
rza.

o t a r j u n  w Boryni poszukuje bie­
głego w sprawach spadkowych pieu-

/ a n c e l a r j a  biura wywiadowczego 
IV. O lea czka , Lwów,.Kopernika 4, po
leca wszelkiego rodzaj_u_Mujb^1 383
M e t a r j n s a  w Turce poszukuje ruty- 
I I  nowanego djetarjusza z ładreni p i­
smem wprost z podaniem warunków.

O t o r y  na wałkach samoczynnych płó- 
O  cienne w pasy i gładkie, tanio poleca 
A.. K rz y s z to fo w ic z ,  we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2. 881
P «  i z n k u j ę  miejsca za furmana Inb
v leśneso lub obu zawodów. Zdolny, 
żinaty i bezdzietny. „Nadzieja* Nr. 32 
poste restante Sunbor. 381

kilkumorgoWy z pięknymi 
przy mieście, jest tanio

Poszukuję natychmiast p e m i e s s k a -  
n im  z wiktem dla dwóek osób 

w górach nad rzeką. W arunki podaó 
Franciszkańska 1. la . L p iętra de M. J .

N a ta r jn
l i  tyohmia

■■ w Sieniawie przyjmie na­
tychmiast rutynewanego ki

Zgłoszenia z dołączeniem 
warunków wprost.

koneypienta 
świadectw i 

385

O p rzw ta m  dwnfrontowy dwnparoelo- 
i j  wy grunt pod budowę, ta ł  obok willi 
.Zacisze*. Śliczny wiuek, stare lipy 
i kasztany. Gołębia 15. 366

M i e a K k a i l a  I  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

9 i 3  pokoje. Wałowa 31.

Kampiana 5., 4  p o k o j e
żytośeiami od lipca.

z przynale-
376

Fo lw a r k
budynkami 

do sprzed .ula  
Tarnów.

^  p o k o j e  na I. i II. piątrze.

M. D. poste restante
382

czjzna 12.
Chorąż-

375

Dw a  p o k o j e  fr o n to w e  ewentual­
nie z kuchnią tanio dj najęcia. Ry­

nek Krakowska 2. 380

NAFTUŁA TOEPFER
H A N D E L ,  W I N  1 R E S T A U R A C J A

L ioów , T r y b u n a ls k a  12,
polega, kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały

także w abouHineiieie.
Piwo okocimskie i Lilienfelda w butelkach i na miarę.

Zupełnie świeży wyborny smalec
1 kilo 62 ct.

Słonina gruba wędzona
1 kl. 64 ot. tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego 1. 2.

Francuski Koniak
A .  M ó u a rd -R o g ó r  A  C o., wła­
ściciele destylarni w Cognacu. Za­
stępca dla Uorawy itd. Pan R it t e r ,  
fabrykant likierów w L lpu ikm

(Morawie). 213 1—12

F R A S Z K I .

Gdy ssie matkę.
Te aniołek I 
Gdy ssie tatkę,
To potworek!

Dążnością całą 
Damy jest w ielkiej: 
Mieć stopę małą,
A żyd — na wielkiej.

Iv  te a tr ze  p r o w in c jo n a ln y m .  Reżyser rzuca okiem aa salę i zwraca 
się do dyrektora z gestem rozpaczliwym — Zaledwo dwadzieścia osób. Meże- 
bjśmy lepiej uczynili, zwracając pobrane pieniądze?

— Niepodobna! — brzmi odpowiedz — to bilety gratisowe.

Ż E G I E S T Ó W
w Galicji nad Popradem, stacja pocztowa I kolejowa, telegraf

w miejscu. 1497 1—1
Najsilniejsza szczawa ielazista, stateczna w chorobach tobiecych i anemii.

L ekarz  zd ro jow y  Dr. WŁ. HOJNACKI.
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca września.

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydrouatyczne i P o p r a d o w e .

Woda Żegiestowska •kładach wód mineralnych.

S ie z w y k la  d e k a w o ś ć .— Doktor. Dlaeiego właściwie pan tak koaieeanie
żąda, aby na panu dokonane sekoji pe śm ierei?

Chory. Ależ, mój panie, oół to dslwnego, że pragnę wiedaicó, na jaką wła­
ściwie chorobę umarłem ?

Mamy cassciyt podać do wiadomości P. T. Publiczności,
żeśm y oddali zastępstwo naszego browaru  
dla  G alicji wschodniej i  B u kow in y panu

B . Sicher w e Lw ow ie
właścicielowi firmy

Lwowski Export piwa i wi na w butelkach
Lwów, S y k s tu s k a  8.

i upraszam y u  te j firm y nasze piwo zam aw iać, 
wywi

podziew am y się, że
Jakość  naszego w yw aru  cieszy się w  k ra ju  i za  g ran icą  

ogólnem uznaniem  i spodziewam y się, że nasz p roduk t i tu ta j 
pozyska sobie P .  T . Publiczność zupełnie.

K a rw in  1. kw ietn ia  1895.
Z a r z ą d  b r o w a r u

1337 1-4 J. E. lir. Larisch-Monnich w Karwinie,
F. Proskow etz m. p.

Objąsszy zastępstwo B R O W A R U  W  K A R W I N I E  poleesm 
}iwo to względom P. T. Publiczności, a równocześnie oznajmiam, że znana 

d lat wiela restauracja p. J a k ó b a  L o e w e n h e c h a ,  L i ó r ,  u lW -a  
T r y b u n a l s i a  w  b o t e l n  „ W a n d a *  O B J Ę Ł A  H T 8 Z I N K
tego piwa na szklanki i butelki. Z głębokiem poważaniem

JS. Sicher.
Lwowsk. Eksport piwa i wina w butelkach i z a s t ę p s t w o  b r o ­

w a r u  w  K a r w i n i e ,  L w ó w ,  u l i c a  S y k s t u s k a  1. 8 .

“ p iw ia r n ia  karw Tń ś k a T
W restauracji mej, pokoju do saiadań i handlu win, Lwów, ulica 

TrybunalsL w hotelu „Wanda*, oprócz znanych z dobroci potraw i napo­
jów sprzedaję na szklanki i butelki

Piw o z browaru J. E. br. Larisch Mmich w Karwinie.
Polecając się i nadal łaskawym względom P. T . Publiczności kreślę 

eię z należnym izacnnkiem

Jakób IśOewenheck
reetaurator, Lwów, ulica Trybunalska, w hotelu „Wanda".

C e l e m
uniknięcia wszelkich 

pomyłek
zawiadamiam Szanowną P. T. 

Publiczność, że

J e d y n y  magazyn

OBUW IA
KARLSBADZKlEfrO

robota ręczna

znajdu je się tylko

przy ulicy Hetmańsldpj iiezba 10.
w e  L w o w i e .

Z głębokim izacnnkiem

O s t a t n i  m i e s i ą c .

G łó w n a  w y g r a n a

3 0 . 0 0 0  guldenów wartości.
L O SY  p o le c *  t M. Jonasz.

r « w * « rj

Jako dobrą i pewną lokację kapitałów
p o le c a m y  n a s t ę p u j ą c e  p a p ie r y :

jj j  4°/0 Listy galic. Tow. kred. ziemsk., 4°/, Listy koron galic. Banku 
“ kraj., 4 1/,'/o Listy galic. Banku hipot., 5#/0 Oblig. kom. galic. Banku W  

kraj., 4% Pożyczkę krajową koronową, 4°/0Pożyczkę propinac. galie., ^  
które to papiery, jakoteż i wszelkie renty auetrjaokle i węgierskie U

kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych

A ugust Schellenberg i  S y n  |
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY «

. .  „  . . . . .  ,  r ś

‘ ' X
e s *

ł%
y e  L w o w ie , u l i c a  K a r o l » L u d w ik a  l i c z b a  1 ,

■ W  JKo k  z a ło łe n ia  1 8 5 3 , "‘O O  1021

H andel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A .  R I E D L A

we Lwowie, plao Marjackl 10, 1015 1 -7
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku ezystyn 

ła fra

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:
kl. Csnge . zł. 1-60 

Seuchono czarna . Z —
„ zbiór majowy 3*—- 

Knysew czarna . . 4  —
Meluugo do Lond. 4 —
Wyslewkl herba­

ciane ...................1*30
Wyslewkl najlep­

szych herbat .  . 1*60
S T  O p a k o w a n ia  u l e  l l c c y  s i ę .  "

Zamówienia z prowincji wysyła elf odwrotną

m aromatycznym,
które roisyła frauao opłato: » de 
każdej stacji pocztowej 4’/, kilogr. 

w woreczku:
Portorioo - - - - - 8*— V» k. —
Coos grubo s ik tn ljts  - U-50 * —
Gaylon ilolo&k - - - 10*— „ 1’—

m n prr.mlnlk 10*40 .  1*04
n n grób. Biuru, 10-75 > 108
t n perlow* 10*76 B MB

kto cos arabska arom at. 10*?6 „ 1*03
Jawa filut* ■ «. « - 10-76 m l ‘C8

pocztą.

Z a b t a d y  a d r ó j  - kąpielowe i  k l im a t y c z n e  w Starostwie 
Nowotarskim. Najsilniejsze szczawy sodowo-słoue i żulaziste, skuteczne 
w przewlekłych katarach płuc i p rze«o iu pokarm >we;v!a usposabiających 
do s u c h o t ,  w rozedmie |łu e , w oLorcbach m rząiów  moczopłciowych, 
ośrodków nerwowych, niedokrewności i t. p. z pomocuiczemi środkami: 

P e n s j o n a t e m  przy zakładzie woaoloczniczyui u Dra Kołączkow- 
Sklege nn Mledzinslu; kąpielami mineralnemi, bidriatycznemi i rzeeznemi ; 
z a k ła d e m  I n h a la c y j n y m , kuracją mleczną, żentyczną i kefirową. 
W oba zakładach urządzenia dogodne, postępowe. Dojazd do stacji. Dr. W. 
Solborowekl lekarz zakładu i 6 zd. oj owych lekarzy udzielają pi mocy od 
20. maja do 30. września. Zamówienia na mieszkanie i t. p. załatwiają 
Zarządy zakładu „Górnego* i na „miedzlusju". 1363 1 - 5

m su
n a  i p r i e d a i

w powieaie Horedeńekim, obszaru 1.200 
morgów, z tego 610 morgów ornogo pola 
i ogrodów. 580 lam , reszta pod budyn­
kami itp. Dom mieszkalny i ogród ładny, 
budynki bardzo dobre. Majątek ten do 
sprzedania nader tanio. Interesowani 
zachce s ę najprzód zgłosić listowni# 
ood adresom : A. Z. C. poste restante 

Potek-Złoty. 1601 1 —2

M ą d ro ść  ea lo m o A eka .  — Żona. Nn, Salomonie, mógłbyś jn i  raz m 
Łupió naszyjnik z pereł.

Mąż. Kochana Judyto, b iłoby  to znpołuię 
król Salomon powiedział: „Cnotliwa k o l'
niejsze parły*

Żona. Hm, n tego biednego ezłowioka, jest te de przebaczenia, wszak miał 
siedmset żon — ty jednak masz tylko jedną.

zbyteeznem. Wszak ju 
kobista jast szlaehstnisjsią, an iłs li

uż mądry 
najeon-

Cenniki 
i kosztorysy 

gratis i franco.

POMPY i WODOCIĄGI
wszelkiego rodzaju.

MOTORY s i r
Doskonałe żelazne nierdzewiejące,lekko 
chodzące pompy do poruszania ręcznego.

JÓZEF FRIEDLANOER
INŻYNfER

W  W I E D i r T  1 1 / 7 ,
DRESDNERSTR 42-46 .

Urządzenia 
kąpieli 

I klozetów.

L. 7.391/95.

OBW IESZCZENIE.
1556 1 - 1

Na podstawie uchwały Magistratu z dnia 16. maja 1895 r. rozpi­
suje się ponowną publiczuą licytację celem wydzierżawienia prawa pro- 
p acji wódczanej I piwnej, oraz prawa poboru dodatku gminnego od 
napojów spirytusowych Gminie miasta Stauleławowa przysługującego 
ni przec ąg lat trzecłiod I. stycznia 1896 do 31. grudnia 1898.

Licytacja ta odbędzie się dnia 10. czerwca 1895 r., zaś na wypa­
dek gdyby takewa skutku nie odniosła, rozpisuje się równocześnie trzecią 
licytację, która się odbędzie dnia 19. czerwca 1895 r., przy której także 
niżej ceny fiskalnej oferować będzie można.

Jako eenę wywołania ustanawia się oiynsz roczny : 
za prawo wyszynku gorąoyoh napojów z wyłąozoniom piwa w obrę­

bia miasta Stanisławowa
2. za prawo poboru dodatku gminnego od napojów gorących z wyłą-

łąezaniem piwa w obrębia m iasta S taiisławaw a .
3. za prawo wyszynku piwa w obrębie m aeta Stanisławowa
4. za prawo poboru dodatku gminnego od pin a w obrębia miasta Sta­

nisławowa . . . . .
5. za prawo propinacji wódozanej i piwnej wydzierżawione przez

gminę miasta Stanisławowa od c. k. galic. funduszu propinaeyj- 
nego w Knihininio całym wraz z częścią Stojowskioh w Mykie- 
tyńcaeh, Ubornikaeh i Podłużu

6. za wydz arżbwiouie karczmy 1. k. 5, przy ul. Halickiej, wraz z ątaj- 
nią i z gruntem obszaru 63Q sążni i karczmy 1. k. 67, przy 
drodza do Opryszowieo z gru: ” m budowlanym 197Q sążni 
i ogrodem obszaru 1 morg 62 3 0  sążni

7. za wynajęcie karczmy miejskiej za cegielnią, lutrówki wraz z ma­
gazynami wódezanymi i lodownią •
Wadjnm przy licytacji złożyć eię mające wynosi 13.000 złr.
Oferty pisemne na wszystkie powyżej wyszczególnione przedmioty dzierżawne 

opiewające, należycie ostemplowane , przez oferenta własnoręcmie podpisane 
i opieczętowane, wnosić można w dniu wyżej oznaczonym od 10. przedpołudniem 
do godziny 12. w południe na ręce komisji licytacyjnej w Prezydjum tutejszeg) 
Magistratu.

Bliższe warunki licytacyjne mogą być przejrzane w gidzinach urzędowych 
w biurze I. Magistratn.

M agistrat król. wolu. miasta
S t a n i s ł a w ó w ,  dnia 18. maja 1895.

D r. Szydłowski

10.000 iłr

30 000 złr. 
10.0,0 złr.

49.500 złr.

29.000 złr.

1 030 złr. 

500 złr.

Z ces. król. nprzyw. fabryki

B E G E ie m i 1 U Y l i l l i
w e Freiw aldan

ces. król. dostawców dla anstro-węgierskisgo dworu

PŁÓTNA, SiOŁOWĄ BIELIZNĘ,
EjSCZUIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  w sze lk ie  in n e  w y ro b y
po leca najtan ie j handel

J A M  8 I K D L 1
w ©  L w o w i e .  ioo5 i- -?

C e n y  h u r t o w n e  i pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i nubliezayeh

I
S tac j i  kolei: 

Muszyna-Krynica 
Z Krakowa 8 godz 
ze Lwowa 12 „
z Pesztu 12

Zakład Zdrojowy

K R Y N I C A
W miejscu : 

Poczta 3 razy 
dziennie, 
Telegraf, 
Apteka.

(w  G a lic j i )  
n a jo b f it s z a  u o i a w a  A o la z is ta .

W  K arpatach  590 m. n. p. m. O d stacji kolejowej godzina drogi bite 
n a k o m ic ie  utrzym anej.

Ś r o d k i  l e c z n i c z e : K l im a t  p o d a lp e j a k i ,  k ą p ie l e  A e la z la t
nader obfite w woli kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w ro 
1894 wydano ich 49.000;.

K ą p ie l e  b o r o w in o w e  parą ogrzewane (w r. 1894 wydano ich 16.000).
K ą p ie l e  g a z o w e : z czystego kwasu węglowego.
® k h łs d  b y d r o p a ty c z m y ; pod kierunkiem specjalisty dra H. Eber 

(w r. 1894 wydano prooednr hydropatyeznych 28.000).
P i e l e  w ó d  m in e r a ln y c h  miejscowych i zagranicznych, Ż e n ty c ;  

K e f ir ,  G im n a s t y k a  le c z n ic z a ,  K ą p i e l e  n e c z u e i  s p a d o w i
L e k a r z  z a k ła d o w y  d r . L» K o p f f  cały sezon stale ordynujący.
Nadto 14 lekarzy wolno praktykujących.
S p a c e r y  : Bardzo rozległy park szpilkowy, zi komicie utrzymany. Bliżs 

i dalsze wycieczki w urocze Karpaty.
Urządzenie dla różnych gier towzrzyski t-h (krokiet, Lawn tennie etc.)
m ie s z k a n ia  przeszło 1.500 pokoi, z komfortem urządzonych, z pościelą koi 

pletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami i t. d.
K o ń c ló ł  katolicki i cerkiew. Wspaniały d o m  z d r o jo w y , kilka restaun 

cyj. K ilki pensjonatów prywatnych, mleczarnie, cukiernie.
M u z y k a  z d r o jo w a  pod kierunkiem A. Wrońskiego o d  3 1 . m a ja
Stały T e a tr , Koncerta. Zakład fotograficzny „Marja* ze Lwowa. Czytelń 

dzienników i wypożyczalnia książek.
F r e k w e n c j a  w roku 1894 . . . .  4.650 osć
S e z o n  o d  15 . m a j a  d o  3 0 . w r z e ś n ia .
W maju, czerwcn i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w główn 

restauracji zniżone.
R o z s y łk a  W o d y  m i n e r a ł a e j : od kwietnia do listopada, składy i 

wszystkich większych miastach w :raju i zagranicą.
W miesiącach lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taka zdi 

jowych i t. p. udzielone nie zostaną.
Na żądanie ndziela wyjaśnień |g 0Q

C. k . Z a r z ą d  z d r o jo w y  w  K r y n ic y ,

Poznać ziem ię na k tó rej się ży je, w inno być obow iązkiem  każdego. B yć w e w szystk ich  k ra jach , ja k  u sieb ie , znaczy  o siągnąć 
najw yższe duchow e zadow olen ie. Pow inno to być je d n em  z najw iększych  zagadn ień  życia. Z ycie  je s t  k ró tk ie , a n iew ie lu  tylko posiada 
środki lub d u ch a  p rzed sięb io rczeg o , eby podróżow ać z jednego  k raju  do d rug iego , a w  końcu m ała  bardzo część ta k ich , k tó rzy  by

poznali

wszfslKo, u im , nadzwyczajne i wzniosłe w dziwie sztuki i przyrody,
a co nam piękny wszechświat do poznania nastręcza.

O g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  p u b l i c z n o ś c i

a

patent. — Zasiozytna wimianka 
Paryż 1878.

N»jściślej antiseptyczu ; niezawodna prseeiw oucbnieniu i  u-t,* 
D r . G . m . F a b e r a ,  l .k a r i t  praybooznego ś. p. J . G. M 
cesarza Maksymiliana I. i t. d. Główny okłnd rezayłkowy: 
rltde'  I., Bnaeranarkt Nr. 3. Składy we wszystkich aptekaeh, 

droguerjacb i pcrfnmerjaoh. Tamże do nabycia: C. I k. nprz.
spso. nydło do ust dr. C M. Fabera 506 l -4

KLYTHIA
I PUDER

Cena pnszkl zł. 1*20.
Rozsyłka za pobraniem 
lub poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

Do nabycia w e  
w  T a r n e w l e :  Moritz F leiseher 
perfnmerjach I droguerjacb.

D U  DTRZYHA1IA 
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
WYDEUKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej eSegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .
Chemloznle anallzewany I uznany przez

R P .  J. J. P O H L A , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G o ttlie b a  T a n ssin g ,
fabrykanta dellkatayeh mydeł tculetowyob.

S k ła d  g łó w n y  p e r f n m e r y j :  w  W ie d n iu , I .  W o l l s e l l e  n r . 3 .
L lr o w ie  u Z. Ruekera, aptekarza, Leszka Cnkra, drog.ierji, O. T. Wincklera i Syna; 

jun ior; " ?.n
Spachner i we wielu aptekach,

610 1- 26

musi się ograniczyć w tej mierze na książki nauczające i obrazy.
W  rozpoczynającym się właśnie pierwszym okresie „Biblioteki familijnej dla nauki i rozrywki“

J W IA T  W OBRAZACH
rozwija się wie/ki obraz wszechświata tak pojedynczo, że może go pojąć każde dziecko, a tak interesująco, że nawet ludzie dorośli

zdumieją się, przepatrując kartkę po kartce.

T y l k o  sza. 3 0  c e n t ó w .
n a  p r o w i n c j i  z  p r z e s y ł k ą  3 5  c e n t ó w

może sobie nabyć każdy rzecz, którą i oko uweseli i umysł rozświeci.
W ięc e j niż

gm * Milion eg zem p la rzy  k ażd eg o  n u m eru
sp rzed aje  się z tego  je d y n eg o  w swoim  rodzaju  d z ie ła  ilu strow anego  w A n g lji, F ra n c ji ,  N iem czech  i A m ery ce .

J ma Mm A i d a  n  5 1  h 1 5  1 ma MB ^  P rz ez  w ycięcie poniżej um ieszczonego  kuponu i oddan ie tegoż w /dmlni-
l a .  m  b  ■ ■  mm m  j  m  c l  ■ *ł*“acji „Dzhnnika Polskiego", plac Marjacki lierba 6 i 7, w b iu rze

dzienników  P lohna , oraz we w szystk ich  tycli m ie  se ae h , gdzie po jedyncze 
num ery  „D zienn ika" nabyw ać m ożna, i za złożen iem  3 0  ct. za je d e n  num er. 

■U| _  P °se^a s '?  n ^ wla,; w obrazach" jed y n ie  za poprzedn iem  n ad esłan iem  kw oty  3 5  ct. za każdy
I n * 3  W W H I V | ę  zeszyt. (A n i na rachunek , ani za pob ran iem  n ie pose ła  się „Ś w ia ta  w  o b raz ach * ) wychodzi

3 razy na miesiąc, każdego 10., 20. i ostatniego.

K up o * *

Z a z ł o ż e n i e m  i e g o  k u p o n u  i 
H T  3 0  o e n ło w  * 9 1

(poeztą z przesyłką 35 centów) 
otrzymuje s>ę jećeu numer ozdobnego dzieła 

„Ś w ia t  to o b ra za c h

Kupon ten
odciąć

W t 4 » w « b  : J h d  U a k o w a i ^ i , O l p o w i e l i i k l p j  * »  r ę d a k « |f  Ą i a m  K ra je w i] ! ^ Ptpier i .bryki n«rl»lgki«j. Z Drukarai „B riuM ik* P o lsk ie g o 1' pod sa ra łd em  F ra rg ia ik a , ^ ttners


